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006 Street. Cłiloago, Tli

Jbdn cześnie sprzedajemy także bilety na Kolej Żelazną 
tak iż p >dróźny płacić może u nas całą podróż od miejsca wyjazdu aż na miejsce przyszłego 

pomieszkania.
Dzieci do lat dwunastu płacą poło wg, a za niemowlgta nie opłaca sig nic.

Zg czając sig po 1 artg okrgtową, należy podać liczbg osób, ich wiek, ich nazwiska i miejsce 
pobytu. Zgłoście sig do nas, a chgtnie i prgdko każdemu usłużymy.
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Przyjdźcie i przekonajcie się.

PRACA-PRACA.
Możecie kupić DOMESTIC lub SINGER 
maszyny za pewną część gotówki, 
a za resztę damy wam rzeczy do 
szycia aby tym sposobem ją wy
płacić.

205 South Halsted St.
3 Drzwi od Van Buren St.

właściciel.

Mb. J. H. Batks, Newspaper Advertising Ag’t 
41 Park Row (Times Building), New York, is 
authorized to contract for advertisements in the 
Gazeta Katolicka at our best rates.

All Communications must be addressed to 
Gazeta Katolicka 606 Noble Street

Chicago, Illinois.

“Entered at the post office at Chicago. 111., as 
second class matter.”

K Ak L L IM 1> A-AŁUZ : 
CZWARTEK 31 Sierp. — Rajmunda Nonn. 
PIĄTEK 1 Września — Bronisławy i Idziego 
SOB< TA 2 wrz. — Stefana kr. i Maksyma 
NIEDZ 3 wrz. — 14 po Sw. Eufemii, Serapii 
PONIEDZ, 4 wrz. — Joachim w. 
WTOREK 5 wrz.. — Wawrzyńca i Justyn, b. w. 
ŚRODA 6 wrz’. — Zacharyasza pror.

^Wikji: ja^sz, [Dojrszynski i Spółka

WIELKI SKŁAD POLSKI
gotowych

UBIORÓW MĘZKICH 
jako i też 

dla młodzieży i chłdpców, 
Bielizny, Koszul wierzchnich 
i spodnich, Kołnierzyków, 
Krawatek, Kapeluszów itd.

Zarazem wykonujemy wszelkie obstalunki 
pod]ug miary i najnowszej mody i po naj
przystępniejszych cenach.

Skład nasz znajduje się

Milwaukee Avenue,
blisko Noble ulicy.
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IOTR P. OKONIEWSKI,-:-

Zegarmistrz i Złotnik.
Polecam Szanownej Polskiej Publiczności mój 

skład w bi kderyach

ZŁOTE I SREBRNE ZEGARKI, 
ŚCIENNE I STOŁOWE ZEGARY

OiŁULA I IY i t. p.
Reporacye wykonywam dobrze z rocznągwaran- 
- ą po cenach umiarkowanych

666 Milwaukee A«, rog Augusta St.
CHICAGU - - ILL.

mm mim
-[MARCELEGO SCHOENFELDA]—

Posiada zawsze -~b- ne WINA, LIKIERY, 
ŚWIEŻE PIWO, OSJ.KYGI, Lody, CUKRY

I WSZELKIE OWOCE.’

Rodacy znajdą u i nie szczeropolską gościn
ność i rzetelną Jako były polieyant, obe-

znany d ó? z stosunkami miasta, służyć mo- 
gg przybywającym do Chicago Rodakom tym
czasową kwaterą, radą i pomocą.

MABC1 - ' ^OENFELD,

396 Milwaukee Ave-
-@0, ILL, fc33vxi

SOUTH CHICAGO REAL ESTATE
FREY & L ENDEK, 

Ofis: Narożnik Commerdal 
i South Chicago aves.

w South Chicag® BI.
Posiadłość gruntowa pod fabryki, han

dle albo mieszkania. Loty sprzedajemy 
po $150.00 i wyżej.

Prowadzimy Real Estate biznes prze
szło dziesięć lat w tern mieście, a zatem 
wszyscy życzący nabyć sobie jaką posia
dłość, najlepiej zrobią, jeżeli do nas przed 
kupnem się zgłoszą 32vix.

edward a. fisher, 
Folsl I G zesi Sędzia Pokoju!

KANCELARYA:

ROG HALSTED I MADISON ULICY
nad składem butów i trzewików.

Godziny: od 8ej rano do 6ej wieczorem. 
Mieszkanie: 305 12th St. w blis. Halsted 

CHICAGO, ILL.

MENEELY BELL FOUNDRY.
Znana z zasług publiczności od roku 
1826. Dostarcza dzwony dla Kościo
łów, Kaplic, Szkół, Straż ogniowych, 
oraz wszelkich innych tego rodzaju 
przedmiotów. • 127 W

MENEELY & CO. WFSJTROY NA*

Zawiadomienie
dla WW. Księży. -

Dnia 19 września odbędzie się 
konferencja W W. Księży 
polskich w Buffalo N. Y. Spo
dziewamy się, że wiele bieżących 
kwestyi obchodzących emigracyę 
polską załatwionych tam zostanie.

Przegląd Tygodniowy.

Chicago, dnia 30 Sierpnia, 1882.
Mało mamy z ubiegłego tygodnia, co- 

by interesowało nas. Prezydent, mini
strowie i wielka część najwyższych urzę
dników kraju używają teraz wakacyi, po
dróżują albo u wód bawią. Tylko mini
ster wojny, R. Lincoln, pozostał w Wa
shingtonie jako jedyny reprezentant 
rządu.

— Proces przeciw Star Routnikom 
zbliża się ku końcowi, jednakże dla kró
tkich sesyi sądowych przy obecnie panu
jących upałach ledwie połowa adwokatów 
pokończyła dotąd swoje mowy.

— Komisya dla tery tory urn Utah przy
była już do Salt Lakę City. Mormoni 
zebrali $10.000 dobrowolnej składki, aby 
stawić opór przeciw nowemu prawu, któ
re znosi wolne głosowanie i upoważnia 
gubernatora do mianowania urzędników 
powiatowych.

—- Jen. Grant nie chce podobno przy
jąć miejsca w komisy i, którą prezydent 
wyznaczył do zawarcia traktatu handlo
wego z Meksykiem.

— Prezydent Arthur bawił w New 
Yorku, gdzie odprawił krótką naradę z 
ministrami Frelinghuysen, Folger, Lin
coln, Brewster i Chandlerem, potem wy 
jechał do Newport, R. I., gdzie na jego 
przyjęcie wielkie przygotowania poczy
niono.

— Właściwe życie polityczne skoncen
trowało się obecnie w obwodach kongre 
sowych i legislaturnych. Niezliczona li
czbę kandydatów już postawiono, ale ma
ło z pomiędzy nich mają głośniejsze imię 
w kraju.

— W Arizonie republikanie w swej 
platformie oświadczyli, iż kraj powinien 
zaprzestać żywienia Indyan i powinien 
ich rozbroić.

— W Michiganie połączyli się Green 
hackerzy z Demokratami i postawili 
wspólną listę kandydatów.

— Pomiędzy polityczne wiadomości 
musimy tymrazem zamieścić także czyn 
krwawy, jakiego się dopuszczono w Ala

bamie. W powiecie Choctaw odkryto 
sprzysiężenie negrów, którzy mieli podo
bno zamiar wyrżnąć wszystkich białych 
w całym powiecie. Całe sprzysiężenie 

"stwierdzono urzędownie i na mocy niby 
odkrytych papierów aresztowano siedmiu 
negrów a kapitana Jack Turnera powie
szono. Nie ma wątpliwości, że papiery 
były sfałszowane, i że cała tak krwawa 
intryga miała tylko na celu, aby się po 
zbyć Turnera, który był bardzo energi 
cznym i zdolnym przewodnikiem negrów.

— Indyanie w Meksyku dopuszczają 
się wciąż jeszcze strasznych nadużyć. 
Wczoraj wieczorem przyszła tu wiado
mość telegraficzna, że A. C. Hessing, zna
ny właściciel “lllinoiskiej Staats Ztg.,” 
dawniej wielki przewodnik Niemców w 
Chicago, został zamordowany przez Apa- 
chesów w drodze, wracając z swych ko
palni Hermosillo, w meksykańskiej pro- 
wincyi Sonora. Późniejsze telegramy nie 
potwierdzają tej wieści.

— Żółta febra grasuje straszliwie w 
Matamoras i Brownsville.

— W pittsburgskich kopalniach węgla 
zakończył się już strajk niepomyślnie dla 
robotników. W Wilkesbarre jednakże 
dopięli robotnicy swego celu-.--

— Wypadków i nieszczęść nie było 
wiele w ubiegłym tygodniu, za to zbro
dnia miała obfite żniwo. W Logan coun- 
ty, 111., farmer McMahon z dwoma swe- 
mi robotnikami został zamordowany i o- 
kradziony. Sprawców śladu dotąd nie 
ma. Gubernator wyznaczył 200 doi. a 
powiat 3000 doi. za schwytanie morder
ców.—W Cass powiecie wpadło do far
mera Cox’a sześciu łotrów w nocy, żąda
jąc pod grozą śmierci, aby im wydał 
wszystkie swoje pieniądze. Znaleźli w 
domu tylko 40 doi., zawiedzeni w swej 
nadziei zawiesili go w powietrzu i podpa
liwszy mu pod nogami ogień, bili niemi
łosiernie, żądając aby powiedział, gdzie 
resztę ukrył. Cox niedawno temu miał 
znaczną sumę pieniędzy w domu, lecz u- 
mieścił ją w banku przed najściem zło
dziei. — Poczta na drodze z Tucson do 
Globy w Arizonie została napadnięta 
przez rozbójników, którzy zabili poczty- 
liona i zabrali z woza 5000 dolarów. — 
W Port Jervis bogaty farmer Elling za
strzelił biednego człowieka za to, że ten
że przez płot przeszedł, aby podnieść ja
błko w jego ogrodzie. — W Somerset, 
Pa., do sędziwego farmera Samuela Bun- 
keley wpadli rabusie w nocy, zachloro 
formowali go i zabrali z sobą 13.000 do 
larów, które miał w kufrze schowane.

— W Minonk, 111. dnia 21 bm. został 
zabity przy łamaniu kamieni Jan Toma
szewski, na którego runął kamień z sufitu. 
Nieszczęśliwy pochodził z Kujaw, rodzi
ców ma w starym kraju. Pochowany 
został przez polskie Tow. Matki Boskiej 
Częstochowskiej.

— Z Bandera, Tex., donoszą nam, iż w 
święto Wniebowzięcia N. P. Maryi, dnia 
15 sierpnia, obchodzili tam staruszkowie 
Franciszek Anderwald, 74 lat stary, z 
żoną Elżbietą, 69 lat mającą, złote we
sele. Błogosławieństwa udzielił im W. 
O. Feliks Zwiardowski, z stosowną do 
tego aktu przemową.

Polacy w Bandera mają swój własny 
kościół, który obecnie za staraniem W. 
ks. Zwiardowskiego został wyrestauro 
wany, i szkołę polską.

Wiadomości Zagraniczne.
W Egipcie wojska angielskie odniosły 

kilka pomniejszych zwycięztw nad Egip 
cyanami, jednakże Arabi basza trzyma się 
dotąd w swoich pozycyaeh. Główniejsze 
potyczki zaszły pod Magfar dnia 24 bm. 
i pod Maschameh dnia następnego. Woj 
ska angielskie zajęły także Damiette nad 
morzem Śródziemnem, tak iż Arabi basza 
nie ina teraz żadnej komunikacyi z tern 
morzem. Do energicznych kroków nie 
mają Anglicy wciąż jeszcze sił dostate
cznych i dopiero po przybyciu wojsk in
dyjskich zamierza jen. Wolseley całą siłą 
uderzyć na Egipcyan. Turcya sprzyja 
potajemnie powstaniu w Egipcie, dlatego 
ociąga się z wysłaniem wojsk swoich 
przeciw powstańcom, również i Anglia 
nie nalega za nadto na Turoyą i nie zmu

sza jej do wysłania wojska, gdyż się oba
wia, aby wojska tureckie nie połączyły 
się z egipskiemi i wspólnie obróciły się 
przeciw Anglikom.

Z Niemiec nic ciekawego nie nadeszło. 
Również i w Rosyi uspokoili się nihiliści, 
za to zjawiła się w Odessie sybirska dżu
ma, straszniejsza niż nihiliści.

W Rumunii pełno się kręci moskiew
skich agentów, a w jednej części Bułga- 
ryi zostało zaprowadzone prawo wojenne. 
Podpada szczególnie, że równocześnie z 
ogłoszeniem stanu wojennego bułgarski 
minister wojny i książę czarnogórski wy
jechali do Petersburga.

mu, to ks. metropolicie nie przystoi i 
nie godzi się tym konikiem posługiwać. 
Cierpi na tern mocno powaga Biskupa 
a sprawa, której się pragnie bronić, z 
pewnością nie zyska. Od ostatnich w 
Galicyi wypadków na sery o zaczęli tu 
zajmować się sprawą cerkwi grecko- 
unickiej, i poważnie,robią studya.

Wiedzą tu dobrze, iż lud ruski nie 
ma nic wspólnego z panslawistyczną 
agitacyą garstki assaulów, pragnących 
tanim kosztem dobić się hetmaństwa, i 
to przez hcsŁwntyOne pohańbienie tego, 
co dla ludu jest święte i drogie. Nie 
znajdą oni już ucha ani w Rzymie,

Kalawskiej, gdzie straszliwy grasował 
tyfus, zaraził się przy chorych i w wiel- 
kiem był niebezpieczeństwie życia. Za
ledwie przyszedł do zdrowia, zaciągnięto
go pod karabin. Po roku służ 

asterstwieskowej prac
parafii, gdzie tak przedwcześnie

zgasł. R. i. p.
— Dnia Igo bm. umarł po krótkiej 

chorobie kanonik honorowy i dziekan 
ks. Jan Ewangielista Mueller, proboszcz 
w Kościerzynie w 53 roku życia a 35

u kapłań 081

82 na
ani w Wiedniu, pomimo, że się

Kronika Kościelna, 
i 

Rzi m. Z układów, toczących się mię
dzy Stolicą Apostolską a rządem pru
skim, nie wiele rokują sobie nadziei w 
Rzymie Książe Bismark prawdopodo 
bnie obstawać będzie przy żądaniu, by 
Stolica św. obydwóch rządowi pruskie 
mu niemiłych metropolitów, tj. nas.sego j 
księdza prymasa i kolońskiego usunęła, 
a przyczyna tego leży w chęt i doku *ze 
nia Polakom i pragnienie przyciągnięcia ‘ 
do siebie liberałów, do których od । 
dwóch lat wzdycha zełazny książę. Z! 
tego powodu układy te wcale -nie po
stępują; p. Schloezer wyjechał z Rzymu, 
a czy wróci, rzecz ta nie bardzo t ra- 
wdopodobi a. Gazety nieprzyjazm Eó- 
ściofowi. tak niemieckie jak włoskie, 
rozpuściły najcięższe kalumnie na ks. 
kardynała Ledóchowskiego, odgrzebując j 
na nowo wszystkie zarzuty, czynione j 
Jego Eminencji. Cały zaś atak gazę-' 
ciarski był obliczony na to, aby na ce 
sarza praskiego, który zawsze dia na
szego ks. Kardynała dobrze jest uspo-1 
sobiony, nie korzystnie wpłynąć i uła 
skawienie Eminencyi uniemoźcbnić. — 
Również i z Rosyą pertraktacje nie w 
bardzo pomyślnym znajdują się stanie, 
odkąd hr. Tołstoj, zacięty wróg wszy 
stkiego co polskie i katolickie, wziął w 
swe ręce ministeryum spraw wewnę 
trznych. Prekonizacya I biskupów 
pciskich na dzień 3 lipca br. już była 
przygotowaną, tymczasem hr. Ignatiew 
ustąpił, i prekonizacya odłożoną być 
musiała ad caleiulas grat.as. P. Butie- 
niew jest wprawdzie jes cze‘ w Rzymie, 
ale od dość dawna nie okazuje się w 
Watykanie. — Wc Włoszech coraz to 
gorzej rzeczy się układają. Żywioły naj 
skrajniejsze z otwartą przyłbicą wystę
pują do boju z wszelkim porządkiem 
religijnym i społecznym. Obecnie do 
tego już doszło, że Rekciarze przy uro
czystych obcuodach niosą publicznie cho
rągwie czarne z wizerunkiem szatana. 
Aż się krew ścina w żyłach na samo 
wspomnienie o ubóstwianiu szatana i 
miotanych z cynizmem bluźnierstwach.

— O pobycie naczelnika cerkwi ru
skiej w Stolicy świata katolickiego, pi- 
szą także z Rzymu pod dniem 24 lipca 
do Przeglądu Lwowskiego co następuje: 
“Ks. metropolita Sembratowicz od ty
godnia w Rzymie. Przybył tu zapewne 
dla zdania sprawy Ojcu św. z ostatnich 
niefortunnych wypadków w Kościele 
unickim w Galicyi, i dla zaznajomienia 
Kongregacyi propagandy z przebiegiem 
całej tej smutnej sprawy. Na nieszczę
ście, mamy prawo sądzić, że ks. me
tropolita nie wyszedł dotąd po za cia* 
sne kółko węgiersko-galicyjskich pre- 
woditeli sprawy ruskiej i cerkwi ru
skiej. Polacy wszystkiemu winni. Oni 
to nawarzyli piwa, którego, rozumie się, 
ks. metropolita i dotknąć się nie chce. 
Niech je pije szlachta polska, co swoją 
nietolerancyą i swem średniowiecznem 
tyraństwem naród ruski do Unii znie
chęca i zmusza do chronienia się pod 
opiekuńcze skrzydła białego cara. Niech 
je piją 00. Jezuici i Zmartwychwstań
cy, co zdrowie swoje, siły i czas po
święcają dla dobra Rusi. Niech je na
wet pije sam Ojciec św., co niewczesną 
swoją bullą całą tę ruską katastrofę 
wywołał.

Ale przeszły już podobno i nie po
wrócą one błogie czasy, gdzie dawano 
posłuch podobnym inkryminacyom. Już 
to stary konik i zjeżdżony, a jeśli ko-
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Częstochowie postępują

żdym. Pomiędzy innemi wybito 
medale pamiątkowe. Pierwszy z 
największy z ciemnego cynku naj 
stronie ma wyobrażenie obrazu * 
Panny, z drugiej zaś po^ wycis 
przedstawiającym Y.^ztor jasnog 
napis: “T—jysta lat w.Jeruzalem, 
rcie w Carogrodzie, byłam wszc 
dną panią na ziemi i wodzie. Sz 
na bełzkim zamku byłam strażn 
piąte sto Jasna Góra czci mnie 
królową”. Dwa inne medale zr 
mniejsze i posrebrzane mają te 
napisy z wizerunkiem Najśw. J 
Drukarnia częstochowska wydała 
wnież dziełko p. t.: “Historya

lie ski 
ne rzy
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-Nan w Chinach, wikaryusz apostol- 
dla państwa Niebieskiego, w towa- 
twie swojego sekretarza, dyakona, i

pewnego laika, rodowitego Chińczyka. 
Celem misyi Biskupa w® Europie jest

zie rozbudzenie sympatyi i udziału dla u-
śiłowań Kośi 
nach. Ks. \

ioła katolickiego w Chi
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dnia w dalszą drogę do Pragi, a
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f — odbył nowieyat 
zofią i teologią w 
kongregacyi liczył 
iii przy zgromadzę- 
Jdznaczył się jako

na cmen-

wnego obrazu Najświętszej Maryi ‘.'nny j 
na Jasnej Górze, ze źródeł historyc . ycb, | 
opisana przez hr. Józefa Osieckiego”. I 
Kartę tytułową zdobi drzeworyt vyo 
brażający chwilę, w której w roku 1382 
Władysław ks. opolski oddaje cudowny 
obraz Matki Boskiej 00. Paulinom. 
Dla uniknięcia natłoku zbytniego, przy
pływ pobożnych został już z góry o- 
graniczony przez oznaczenie dokładne, 
jaka ilość kompanii pobożnych może 
wejść do miasta, dopiero po odejściu 
tychże inne kompanie wpuszczane będą 
i tak kolejno.

— Ks. dr. Pawlicki, Wielkopolanin, 
rektor kollegium polskiego w Rzymie i 
członek Zgromadzenia OO. Zmartwych
wstańców, mianowany został, jak dono
si urzędowa Wiener. Ztg., docentem fi 
lozofii w wydziale teologicznym wszech
nicy jagiellońskiej i otrzymał tytuł pro
fesora.

— W Aleksandrowie na pograniczu 
Królestwa Polskiego i Prus Zachodnich 
(stacya kolei żelaznej i komora celna) 
odbył się w tych dniach obrząd uroczy
stego poświęcenia fundamentów kościo
ła katolickiego. Obrzędu dokonał ks. 
Biskup Popiel z Włocławka. ‘Właści 
ciel Aleksandrowa i sąsiednich włości 
podejmował w swym domu dostojnego 
Pasterza, a następnie zawiózł go do 
Ciechocinka.

— Ks. proboszcz Klarowicz z Jakto 
rowa pod Gołańczą, obchodził w dniu 
30 lipca 251etni jubileusz kapłaństwa.

— Naczelny Prezes Prus Zachodnich 
prezentował ks. Jana Bonina, wikaryu- 
sza przy kościele św. Mikołaja w Gdań
sku, na probostwo w Chwaszczynie w 
dekanacie gdańskim, i ks. Mazłowskie- 
go na probostwo w Górznie.

— W Kołdrąbiu umarł dn. 28 lipca 
ks. Leon Frankowski, siostrzeniec ks. 
kanonika Korytkowskiego. Zmarły, od
bywszy studya teologiczne w Inspruku,
należał do tych księży, którzy na mocy 
ustaw majowych nie mogą publicznie 
sprawować czynności kapłańskich. Po 
wyświęceniu swem skazany został przez 
sąd pruski na grzywny za odprawienie 
prymicyi w miejscu rodzinnem. Pra
cując gorliwie w osieroconej parafii

0 cudownem uzdrowieniu donoszą 
nam z Kanady co następuje:

W Kanadzie, Ontario, w miasteczku 
Waterloo, jedna osoba była chora prze-
szło 15 tygodni, na r aatyzm i kurcze
ale tak straszne, że okropnie było ua nie 
patrzeć. Dwóch doktorów codziennie od
wiedzało chorego, używając z najwię- 
kszem staraniem sztuki lekarskiej, aby 
uzdrowić chorego. Nie szczędzono le
karstw; pomimo to, choroba coraz więcej 
powiększała się.

Widząc, że już godzina śnTierci się 
zbliża, zawołano kapłana, aby chorego 
zaopatrzył śś. Sakramentami na drogę 
wieczności. — Dowiedziawszy się o tem, 
pobiegłem nawiedzić chorego. Otacza
jący go poczęli opowiadać i użalać się, że 
doktorzy stracili już nadzieję o jego życiu 
i odstąpili go zupełnie. — Kiedy już po
moc ludzka okazała się bezskuteczną, 
radziłem zwrócić się do Boga i w nim 
całą nadzieję pokładać. “Zaufaj mocno 
z żywą wiarą N. Pannic Maryi z Lourd, 
— rzekłem do chorego—a Ona cię uzdro
wi, (bo i mnie także uzdrowiła.”) “Z 
chęcią to uczynię,”— przemówił chory.— 
Ożywiony tą nadzieją, czekał z niecier
pliwością wody z Lourd, którą mu przy
obiecałem. Po paru dniach zaniosłem ją 
choremu, objaśniwszy go, jak ma używać, 
to jest Nowennę odprawiać do Matki 
Boskiej przez dziewięć dni, Litanią do 
Matki Boskiej, pod Twoją obronę itd. 
a po modlitwie dopiero wziąć łyżeczkę 
od kawy tej cudownej wody. — Chory 
czynił wszystko — 8go i 9go dnia pod
czas nowenny, bardzo wielkie cierpiał 
boleści; był to ostatni paroksyzm tej cho
roby. — Nowenna skończyła się, chory 
wstał z łóżka, poszedł do kuchni i zażądał 
pokarmu, — a podczas nowenny miał 
zdrętwiałą nogę i rękę. Dziś już chodzi 
i cieszy się niezmiernie z dobrego zdrowia, 
dziękując N. M. Pannie za odebraną 
łaskę. — Czyż to nie cud?

1’aiia WawrzynaTempliu w South Chi
cago ninlęjszem mianujemy Agentem 
Gazety Katolickiej i upoważniamy do 
kolektuwania wszelkich pieniędzy w imie
niu nawzego pisma.—Również pana Anto
niego R. Cichego w Manistee, Mich., mia
nujemy agentem. Gazety Katolickiej.



gazeta katolicka
PISMO TWODMOWE 

— WYDAWANE PRZEZ — 
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w Chicago, 111.

Prenumerata roczna w Stan. zJod.Tr”""P'^ 22 
« “ do Kanady i Meksyku 2 00

« “ do Europy-............ —• 3 00
« . “ do Ameryki połudn... 4 00

Przesyłka pocztowa opłacana naprzód przez 
wydawców.

CENY OGŁOSZEŃ:
Od cala druku za 3 miosiąco..........  

“ “ “ za 6 miesięcy...........
<« « “ za jeden rok...........

.$3 00 
. 500 
.10 00

POSZUKIWANIA opłacano miB/.a być na
przód. Jeżeli nie aa zbyt długie, kosztu a 50 
centów za jeden rtw, a 76 centów za dwa razy.

PANÓW ABONENTÓW upraszamy, aby 
nic źadali od nas długiego kredytu. Kto może, 
niech płaci naprzód. Osobom pewnym chcemy 
krofytować, ale nie dłużej jak na 3 miesiące.
& Panowie abonenci raczę adresy swe 

wyraźnie podawać, przy zmianie* pomieszkania 
poprzednie miejsce pobytu swego wymieniać, 
swego nazwiska w listach do nas pisanych 
nie opuszczać, a kto nie potrafi akuratnie po 
angielsku napisać swego adresu, niech się z tern 
uda do takiego, co umie.

Kto żąda od nas odpowiedzi na koresponden- 
cyą swoją, tego prosimy iby w liście swoim do
łożył poststamp 3-cemowy.

Wszelkie listy, picnirdzr, koreepondeneye 
muszą być adresowane:
GAZETA KATOLICKA

606 Noble atr. CHICAGO, ILL.

APROBATY.

Milwaukee, Wis., 26 Listopada, 1880.
Sumiennie przekonani że polska Gazeta Ka

tolicka, wychodząca w Chicago, stoi pod do
brom i prawdziwie katoliokiem przewodnictwom, 
sądzimy, ż j możemy ja Polakom-katolikom jak 
najbardziej do czytania zalecić.

f MICHAŁ HEISS, 
Arcybiskup w Milwaukee, 

------- o--------
St. Paul, Minn. 30 Stycznia, 1882

Man y to sobie za miły (bowiązek Polakom- 
katolikom naszej dyecezyi zalocić^polską Katoli
cką Gazetę, której zadaniem jest odwracać szko 
dl iwy wpływ pism niewiernych i strzedz wiary 
św. w duszy i w sercu ludu polskiego w Stanach 
Zjednoczonych.

f TOMASZ L. GRACE, 
Biskup w St. Paul.

--------o--------
Grken Bay, Wis. 5 Lipca, 1880.

Zalecamy nlniejszem wychodzącą w Chicago i 
w duchu kościoła Katolickiego 'wydawana Ga
zetę Katolicka wszystkim Polakom-katolikom 
naszej dyecezyi i życzymy jej jak najw iększego 

udzielając zarazem chętnie naszego
WogosławieWiw-^dsiebiorstwu.

t FRANCISZEK KSA w 
Biskup Greonbayski.

------- o--------
St. Cloud, Minn. 16 Sierpnia, 1881.

Naszemu poczciwemu ludowi polskiemu pole
camy niniojszom Gazetę Katolicką, wydawaną w 
Chicago przez Pol kio Literackie Towarzystwo.

t RUPERT SEIDENBU8H, 
O. B. Biskup.

------- o-------~
St. Paul, Minn. 30 Stycznia, 1882.

Wielebny i drogi Ojcze!
Załączam aprobatę dla Gazety Katolickiej od 

J.W. Biskupa Graco. Spodziewam się, że jest 
taka, jakiej sobie życzycie, — i ja także życzę 
Waszemu przedsiębiorstwu wszelkiej pomyślno
ści. Dobre katolickie pismo j st niezmiernie po
trzebne dla Waszego ludu, i wszyscy kapłani i 
biskupi powinni wesprzeć Was swą przychyl
nością. Wasz szczery

t J. I RE LA ND, Biskup. 
Do W. O. Leopolda Moczygemby.

----- o-------
La Crosse, Wis. 11 Października. 1881.

Znając wydawców Gazety Katolickiej dostate 
cznie, jestem przekonanym, że pismo to pod ich 
kierownictwem tchnie duchem prawdziwie kato- i 
lickim, dla tego chętnie mu udzielam mą apro
batę i z serca życzę, aby to pismo pomię izy Po- i 
lakami-katolikami, szczególnie w dyece yi La 
Crosse, znalazło mile przyjęcie i iczne koło czy
telników. Zezwalam na to,'aby imię mojjo dola I 
CżtSlg zostało do imion Aycybiskupa M. Heiss *i

wyszedł od jego zastępcy i doradzcy. , 
Czy wszystkie jego rady były dotąd f 
dobre? — ich skutki są tak widoczne, • 
rozprzężenie tak jest ogólne, że nikt 
ich za pożyteczne i zbawienne nie uzna. 
Ruś i katolicyzm zaczynają się chwiać 
w dyccezyi lwowskiej gr.-kat. obrządku. 
Kto temu winien? oto pytanie dzisiaj 
na porządku dziennym. Winni ci, któ
rzy z radością patrzeli i szyderczym 
śmiechem wtórowali karczemnym wy
rażeniom kapłana, pozornego unity, któ 
ry się nie wahał oświadczyć publicznie, 
że chciał Rzymowi zęby pokazać! Cze
go się spodziewać można po ludziach 
takich tcndencyi? A tymczasem księża, 
którzy się z niemi nie tają, wszędzie je 
krzewią, gorszą i trują lud, prowadzą 
Ruś do schizmy, nie bywają pociągani 
do odpowiedzialności, bo tego sobie 
nie życzy zły duch unickiego Kościoła 
w Galicyi, ofieyał Metropolity, którego 
Opatrzność dała właściwie na bicz ka
tolickiej Rusi, który chętnie się stara i 
przyjmie z radością władzę i dygnitar- 
stwa z ręki Rzymu, by tem więcej chło
stać go potajemnie lub przez zarozu
miałych zaślepieńców. Pragnęliśmy bar
dzo, by nam ukazano choć jeden do
wód, iż książę Kościoła .halickiego do
brze wyszedł na tej radzie swego ofi 
cyała. Duchowieństwo steroryzowane 
jęczy w nędzy i serwilistycznej zawisło
ści. Bo jak to tam idzie z obsadzaniem 
parafii, jak się wykonuje sąd prosyno- 
dalny — toby o tem tomy całe pisać 
można! Doradzcy ci, którzy ten tero- 
ryzm wykonują w duchu antykatoli
ckim, w zamiarach schizmatyckich, wy
konują go także na Metropolicie, który 
się nauczył od nich skarżyć się na ucisk 
Polaków itd., — i jak go umieli po- 
waśnić z całą rodziną, tak go kompro
mitują przez cały czas jego rządów 
przed władzą świecką i duchowną i o- 
pinią publiczną. Za ich to inspiracyą 
wydany został okólnik 2go czerwca do 
duchowieństwa, tak nieprawdziwie przed
stawiający położenie rzeczy i wynoszący 
pod niebiosa ludzi, którzy zasłużyli na 
potępienie. Aby zatrzeć złe wrażenie, 
jakie okólnik ten wywarł i skompromi
tować Metropolitę do reszty, układają 
się dziś tajemnie szumne adresy do 
Metropolity z podziękowaniem, a z o 
świadczeniem uwielbienia dla niego zbie
rają się również tajemnie na rozkaz i 
nacisk z góry podpisy pod ten adres 
po całych dekanatach a w dodatku żąda 
się od każdego księdza po 5 flor, na de- 
putacyo. I czyż od takich ludzi, dzisiaj 
trzęsących^ Kościołem unickim, mogą się 
spodziewać sprawiedliwości ci, co im 
nic są zaprzedani, co z nimi razem nic 
chcą pchać ludu bezwiednego o grożą 
cym mu niebezpieczeństwie dla schizmy? 
Nasza nadzieja ratunku spoczywa tylko 
w Stolicy św. Ztamtąd wyglądamy
spiesznej pomocy, przeciwko t m 
pieźnym wilkom, co rozszarpuj 
cerkiew.”

Drugi lic , j k P- ^?.kuy.' C.
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A a Kusi

Przegląd Kościelny otrzymał z kóf 
ruskich list, z którego podajemy kilka 
ustępów o stosunkach na Rusi:

“Jak wiadomo, kilkunastu duchownym 
ruskim w Galicyi wytoczył konsystorz 
lwowski proces kanoniczny za odezwę 
z dnia 9 czerwca r. b. pod napisem: 
“Do Rusinów halickich, wiernych swo
jej cerkwi i narodowi”. Cel odezwy 
tak jasny i naturalny, iż spodziewać się 
należało, że będzie okryty tysiącami 
podpisów — motywa odezwy ujęte w 
wyrazach: “Na darmo książęta ruskiej 
cerkwi, Metropolici i Biskupi starali się 
przeszkodzić (szkodliwemu) dążeniu, u- 
pominając listami pasterskiemi do wier
nego zachowania wiary katolickiej na 
Rusi i obrządku naszego przeciw lichym 
i bałamutnym namowom”, są tak lojalne, 
że istotnie przypuszczać należało, iż o- 
dezwa, mająca na celu stanąć w obronie
zagrożonej władzy i ukazać jej, że po
za sobą ma

uwag

cie części ruskiego aachu 
tylu latach nieustannej agi 
w oszołomienie schizmatyc 
bardziej, że zuchwalsi i j 
zajęli stanowiska więcej 
Korespondent słyszał sam
uszy, jak pewien < 
dotąd jeszcze jako 
usu R. et M. jest 
worze dysputy czy 
wi, wykrzyknę!: ‘ 
meretrix est.,” — 
respondent: “Myl

dżiek

W kor

że ruskiemu klerowi (prz 
mu) idzie o narodowość.

niu tak dotkliwcm i rozpaczliwem Ko
ścioła nie zaszła zmiana ani na gorsze 
ani na lepsze, nie było też powodu ni 
kogo wywozić. Plan wprowadzenia ję
zyka rosyjskiego do liturgii katolickiej, 
jak wiadomo, znalazł przed sześcioma 
jeszcze laty zaporę w usposobieniu ludu. 
Pozostali księża, choć nie wszyscy u 
legli zupełnej korupcyi, opuszczeni je
dnak, wystawieni na system szpiegostwa
w hierarchii dekanalnej przez 
kowskiego uorganizowanej, z 
szności godzili się na liturgią 
wą po rosyjsku, nie świadomi 
nie została potwierdzoną w

Sencey- 
małodu- 

dodatko 
może, że 
Rzymie.

Ale lud księży kontroluje, nie dopuszcza 
żadnej zmiany, żadnej innowacyi, go
tów wystawić się na męczeństwo i bro
nić wiary do ostatka, jak na Podlasiu. 
Trwa więc status quo i oddziaływa w 
kierunku indyferentyzmu religijnego. 
Żyliński świeżo jeździł do Petersburga, 
jak mówiono w celu ratowania swej 
pozycyi zagrożonej rokowaniami Stolicy 
świętej z rządem rosyjskiem. Gdyby 
bowiem ta ugoda przyszła do skutku, 
intruz i apostata, lekceważący sobie za 
kaz Rzymu, musiałby wreszcie być u- 
suniętym od bezprawnego zarządu dye- 
cezyi. Mówią, że Żyliński źle został 
przyjęty w Petersburgu, podobnie jak 
Senczykowski najgorliwszy propagator 
liturgii rosyjskiej, przeniesionym został 
z Mińska, gdzie miał kierownicze sta 
nowisko na parafią do Bobrujska. Mimo 
tego jednak, że niecne narzędzia zuży
wają się same — system trwa dalej. 
Lud, gdzie jest łacińskim, chodzi po 
dawnemu do kościołów, a nie ufa księ
żom. Ogół księży boi się swych zwie
rzchników, boi się wysyłki, spodziewa 
się zmiany i przywrócenia stosunków z 
Rzymem, a tymczasem ulega apatyi i 
zaniedbuje obowiązki swego stanu, z 
resztą znajdując ciągłe w ich spełnianiu 
przeszkody. W wyższych i średnich 
sferach długoletnie trwanie tego stanu 
doprowadza do przyzwyczajenia się, 
czyli znów do obojętności religijnej.
Obojętność tę, zwłaszcza w 
warstwach, podsycają wpływy 
żeń idących tu z Petersburga.

Słynna niegdyś pobożność

Galicja

W sobotę dnia 29 lipca skończył się 
głośny proces moskalofilow we Lwowie. 
Przysięgli uznali: 1) ks. Naumowicza, oj
ca schizmatyckich zachcianek; 2) Pło- 
Hzczańskiego, redaktora Słowa, za kaiy- 
godne popieranie apostazyi w swojem pi
śmie; 3) Szpundera, który jako narzędzie 
Naumowicza i Płoszczańskiego zbierał 
podpisy i był naczelnikiem agitacyi w 
gminie hnilickiej; 4) Oleksę Załuskiego, 
który za rubelki agitował w gminie na 
rzecz apostazyi — winnych zaburzenia spo 
koju publicznego.

Sąd wydał po wysłuchaniu tego wer
dyktu i przydłuższej naradzie wyrok, 
skazujący ks. Naumowicza na ośm, Pło
szczańskiego na pięć, Szpundera i Ołeksę 
Załuskiego na trzy miesiące prostego
więzienia, obostrzonego 
postu co drugi tydzień, 
nych uwolniono.

Zarzut zbrodni stanu
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ny, w fer- 
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ie nie całe- 
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ruską lub moskiewską — bynajmniej! 
Wszystko to tylko służy za środek, a 
celem materyalizm najgrubszy. Miałem 
sposobność lat 30 wysondować, czego 
pożądają. Oto: na halickiej ziemi nie 
ma pozostać nic z tego co Lachem 
tchnie — w pierwszym rzędzie ustąpić- 
by musieli księża polscy, żeby ich do-

----------------j ---------------------------j_j, — ro tacye i kościoły przeszły w ich posiada- 
jeszcze zastęp prawdziwie nie — a także i dla tego, że ci księża 
kapłanów, którzy nJpzwy i przeszkadzają wielce w wyzyskiwaniukatolickich kapłanów, którzy odezwy

listy pasterskie za prawdę trzymali i 
słowem i czynem gotowi poprzeć dobre 
pasterskie zamiary władzy i odwrócić 
niebezpieczeństwo, zagrażające wierze 
katolickiej przez wprowadzone samo
wolnie zmiany w obrzędach, że odezwa 
ta przyjęta będzie, jak się słusznie na
leżało, przez tę władzę, w której obro 
nie stawała, z radością — i niktby się

owieczek ruskich — potem przyszłaby 
kolej na szlachtę, że się zlatynizowała; 
z innymi łatwiejsza byłaby rada — bo 
najlepiej będzie wtenczas, gdy nic in
nego nie pozostanie, tylko chłop i pop. 
Zdania takie słyszałem często z ust 
księży ruskich i twierdzę stanowczo, że 
to jest ostatecznym celem borytelów i 
obriadowców moskiewskich.”

średnich 
w-yobra-

litewska
słabnie i z nią słabnie patryotyzm Li
twinów. Wielkie wstrząśnienia, zagro
ziwszy wielu obywatelom ruiną, wywo
łały ten zwrot, który jednem słowem 
nazwać można satwe guipeut. Nie na
leży też mniemać, że stan obywateli na 
Litwie pod względem materyalnym jest 
kwitnącym. Zaprzecza temu nowa lista 
dóbr wystawionych w tym roku na 
przymusową sprzedaż za długi. Są to 
wszystko majątki Ęolaków, a których 
nie wolno będzie kupować Polakom. 
Kontrybucya nam się daje z każdym 
rokiem coraz silniej uczuwać, bo z ka
żdym rokiem ubywa po kilku obywateli
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vują oni wr

znawstwem, aby następnie przed zajęcia
mi sielskiemi, tak sympatycznemi natu
rze polskiego szlachcica, dać pierwszeń
stwo przykrej dla ziemianina pracy biu 
rowej. Cześć pamięci, spokój popiołom 
zacnego i zasłużonego człowieka!

jednym dniem 
Resztę oskarzo-

nie został przez
przysięgłych uznany za słuszny ani 
wprost, ani pośrednio — i wskutek tego 
też Adolfa Dobrzańskiego i Olgę Hraba- 
rową uwolniono zupełnie.

Tak tedy skonstatowaną i ukaraną zo
stała w obec kraju całego grzeszna dą
żność do oderwania wiernego ludu uni
ckiego od łona św. rzymskiego kościoła, 
a zaprzepaszczenia go w petersburgskiej 
schizmie i owa najwyższa kara 8 miesię
cznego wżenią spadła na prowodyra 
tego zbrodniczego ruchu, księdza Nau- 
mowicza.

Władza duchowna wie teraz, jakich 
kapłanów i współpracowników ma w o- 
sobie takich ludzi, jak ks. Naumowicz i 
jemu podobni, którzy nie tylko do schi
zmy pędzili lud wierny, ale go jeszcze 
wprost truli kacerskiemi naukami, wy- 
mierzonemi przeciw dogmatowi i nauce 
Kościoła św.

Uwolniono oskarżonych od zarzutu 
zdrady stanu ze względu na to, że nie 
było dość obciążających faktów, któreby 
zbrodni zdrady stanu dowodziły — i pod 
względem prawnym werdykt przysię
głych i wyrok sądu nie mógł wypaść 
inaczej. Ale jest inny werdykt: głos 
opinii publicznej, głos wewnętrznego 
przekonania, a ten nie zwolni obwinio
nych od zarzutu grawitacyi ku schizma- 
tyckiej Moskwie ze szkodą ludu i kraju.

Oby po tym procesie lwowskim, w 
którym sąd i opinia wydały wyrok potę 
piający na wrogów unii między Polską a 
Rusią, wróciła jedność i zgoda między 
dwie bratnie rodziny — i oby ten duch 
jedności był najskuteczniejszą tarczą, 
najsilniejszym paragrafem przeciw poku 
som, przychodzącym “z kuźni czarta.”

— Wdniu 2 sierpnia ukończony został 
również proces hr. Della Scali przeciwko 
ks. Kaczale. Obwiniony o obrazę właści
ciela llniliczek ks. Kaczała uwolniony 
został od winy i kary na podstawie wer
dyktu przysięgłych, i to w ten sposób, że
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symowicza, który ich zdzierał pieniężnie, 
bił i targał za włosy w cerkwi przy kon- 
fesyonale, komisya duchowna nie umie 
śeiła w protokule, chcąc zatrzeć właści-

hrabię:
y. a skierować tropy na osobę 
jako sprawcy i agitatora.
nie sędziów przysięgłych wy-

Wielkie Ksieztwo Poznańskie.

W Gnieźnie odbył się w dniu 30 lipca 
walny wice w sprawie wyborów, na któ
ry przybyło około 500 obywateli i pięciu 
posłów. Byli to pp. Wierzbicki, Kantak, 
Różański (posłowie gnieźnieńsko-wągro- 
wiecko-mogilniccy). poseł obornicko po 
znański II. Turnoi poseł inowrocławsko 
szubiński J. Grabski.

— Z pod Trzemeszna piszą do Kur. 
Pozn.: W powiecie mogilnickim od ro 
ku do roku coraz więcej ziemi polskiej 
przechodzi w ręce niemieckie, ubywają 
obywatefe inteligentni, przenosząc się do 
miast większych lub do innych powiatów; 
nasze też towarzystwa, kółka i spółki nie 
tylko rozwijać się nie mogą, lecz upadają, 
i jeżeli tak dalej pójdzie, rozwiązać się 
muszą.

Smutne rzeczy, że w tak opłakanem 
położeniu naszem niektórzy obywatele 
dobrze się mający usuwają się od prac 
społecznych i nie wstępują do towarzystw 
i spółek polskich; — w obec tego dziwić 
się nie można, że z członków dawnych 
jedni się zniechęcają, drudzy pod cięża
rem pracy upadają, pracy, która przy a- 
patyi drugich nie przynosi owoców.

Niechże się młodzi obywatele zmiłują 
nad biednym ludem i nie odmawiają mu 
bratniej pomocy, tych paru złotych i tych 
kilku słów nauki i rady, o jakie prosimy, 
zachęcając do wstępowania mianowicie 
do towarzystw rólniczych i Pomocy Nau
kowej.

— Wielkopolska straciła znowu 587 
hektarów ziemi przez sprzedaż wsi Uści- 
kowa w powiecie wągrowieckim, którą 
od pani z Wierzbińskich I voto Brezowej, 
II voto Arnesowej nabył Niemiec Rasch- 
ke z Chojnic. — Pan hr. Grudziński z 
Drzązgowa nabył od p. Hautzingera fol
wark Andrypole, leżący w pobliżu nowo 
przez niego nabytej wsi Borzejewa, a o 
bejmujący około 160 morgów areału, za 
cenę 21,750 marek. — W powiecie wą 
growieckim zmieniły właścicieli następu
jące wsie: Laskownice Wielkie pod Go- 
łańczą (532 hktr.) nabył od Herm. Selig- 
sohna z Szamocina, p. Kolbe; — Siedle- 
czko (513 hktr.) od Ottona Pahla Hose- 
bach;— Obiecanowo (547 hktr.) od Otto
na Bussego p. Jacob; — Chrzanowo(268 
hktr.) od Emila Kunkla z Bydgoszczy 
p. Wolff. — Dobra rycerskie Poklatki w 
powiecie średzkim, obejmujące około 900 
morgów areału, nabył od p. Pawła Thoe- 
nerta za cenę 190.000 m. p. O. Wenzel z 
Moser pod Celichową.— Dobra rycerskie 
Chłapowo, w powiecie średzkim, objął po 
pani Piotrowskiej p. J. Dobrzycki.

— Dnia 25 lipca zniszczył pożar dom 
komorniczy na 10 familii t. z. dziesięcio- 
raki, należący do dominium w Kuczko- 
wie, własności p. Chłapowskiego. Ogień 
powstał około godziny 9 wieczorem, kie
dy już wszyscy po całodziennej pracy 
przy żniwach udali się na spoczynek. 
Przyczyną pożaru było, jak zwykle, nie
ostrożne, a raczej lekkomyślne obchodze
nie się z ogniem.

— Z Górki pod Łobżenicą donoszą, że 
na odpuście Matki Boskiej Szkaplerznej 
wysłuchało 8 kapłanów 1300 ludzi; Szka- 
plerz zaś przyjęło 150 osób. — W miej
scowości tej jest 10 odpustów. Pracę 
miejscowego kapłana wspierają chętnie 
sąsiedni kapłani z Wyrzysk, z Glesna, 
ks. ks. Mański, Jaśkowski, Klawiter, 
Rinke i kilku kapłanów z dyecezyi pel- 
plińskie j.

— Komisarze obwodowi Bleich z Go- 
łańczy i Werner z Rogowa przeniesieni 
zostali pierwszy do Rogowa, drugi do 
Gołańczy.

Prusy Wschodnie i Zachodnie

jest nazwisko owego dziennikarza, poszła 
znaczna liczba urzędników i nauczycieli.

— Rektorem uniwersytetu wrocław
skiego na rok przyszły wybrany został 
prof. dr. Gierke z wydziału prawniczego.

— Z Wrocławia donoszą, iż dnia 28 
lipca złożył tamże ks. Roman Goebel 
przed komisyą egzaminacyjną wydziału 
filozoficznego dla prowincyi szlązkiej i
poznańskiej egzamin “pro facultate 
cendi.”

Stary proboszcz
Obrazek z wędrówek Żydów.

do

I znów wędrówka w świat! Prowa

natężonym głosem. — Patrzcie r 
krzyżowanego Zbawiciela, który za , 
stkich ludzi na krzyżu umarł, d i 
tak samo jak dla was. On, kt* -y . 
miłością i miłosierdziem, On się X 
odwróci i ciężko was za to skai

dzono Żydów do Egiptu, z Egiptu do 
Kanaan, w niewoli Babilońskiej trzy
mano, a po zburzeniu Jerozolimy po 
całym świecie rozproszono. Gdy ich 
potem po miastach niemieckich mordo 
wano i rabowano, znaleźli wreszcie na 
wschodzie ojczyznę. Musieli się oni tak 
samo o utrzymanie życia starać, jak ci, 
pomiędzy którymi mieszkali, biedę, gorz
ki niedostatek i jarzmo pracy, tak samo 
jak i drudzy ponosili. Ale Żydzi nie 
szukali pociechy w szynkowni, ale na 
łonie rodziny, i byli zadowoleni, ponie 
waż stary kij wędrowny korzenie zapu
ścił na słowiańskiej ziemi i począł się 
zielenić. Kto wie, czy czasem przez noc 
nie zakwitnie?

Jednego dnia wpadła na ich brudną 
ulicę, na której przeważnie wśród bru 
du i ciasnoty mieszkali, dzika horda, i 
ich, jak gniazdo mrówek zniszczyła, 
mężczyzn pozabijała lub pokaleczyła, 
niewiasty znieważyła i nawet dzieciom 
nie darowała; domy w perzynę obróciła, 
pieniądze i wszystko, co jaką wartość 
miało, zrabowała, a przedewszystkiem 
ani kropli wódki nie zostawiła. Potem 
przyszli żołnierze i cały tłum wygnali, 
a dzieci Izraela zgromadzili się na na
radę pod jedynym dachem, który im 
został, to jest pod błękitnym i gwiaz- 
dzistem niebem Bożem, i jeszcze tej sa
mej nocy ujęli stary kij wędrowny i 
powędrowali dalej, ku dalekiemu za
chodowi.

Była to smutna wędrówka, smutniej
sza jak przez puszczę, bo na każdym
kroku czekała ich nienawiść, pogarda

u-

Cały tłum cofnął się i zaczął , 
dzać. Biedne dzieci Izraela, kórz-' łiając 
z chwili spokoju, pokryły się za mv ' 
mi cmentarza. Ale ledwo ostatni v 
furtkę na cmentarz się dostał, Zhi w 
częto kamieniami na nich rzucali

Tu pada zraniona na grób żydóv^a 
tam płacze dziecko, któremu prZ!a < 
ne loki krew ciecze. Na to otwoi ?vł 
proboszcz prędko drzwi kościoh

- — Pójdźcie tu, nieszczęśliwi, 
bracia mordują was, ale Ten, kt 
miłością i obrońcą prześlado. 
przyjmuje was w swym domu.

Tłum stanął jak wryty, podcz 
żydzi do kościoła uciekali. Dr> 
za nimi miłosiernie zawarły.

ych

i

nie spodziewał, że ścięgnie gromy na 
tych, co ją podpisali. Tymczasem ina 
czej się stało. Pociągnięto podpisanych 
na odezwie do odpowiedzialności. Cóż 
złego zrobili? Zaiste smutne to poło
żenie — gdzie ani miłość, ani rozwaga, 
ani sprawiedliwość, lecz zaślepiona na
miętność jest doradzcą. W takich ra
zach i bohater może być małodusznym 
i kapłan słaby może zwątpić. — I za 
cóż to pociągają do odpowiedzialności 
podpisanych na odezwie? — Że się za
manifestowali jako katolicy? że się z 
lojalnością, dla rządu oświadczyli? czy 
za to, że pragną zgody między braćmi 
jednej ziemi, lub że stanęli w obronie- 
swego Metropolity? Czyż to są zbro
dnie? — a nie są zbrodnią agi&cye 
schizmatyckie, rozzuchwalone do tego 
stopnia, że jeden z ich propagatorów 
publicznie “demonstruje przeciw Rzy
mowi zębami”, jakoby komunard jaki 
a nie ksiądz? Do tegoż więc już doszło 
na Rusi katolickiej, że ci, co stoją na 
czele, strzedz mają wiary i moralności, 
cnotę za występek uważają a występek 
za cnotę?! — Ks. Metropolita, ‘jak wia
domo, bawi w Rzymie, a więc wyrok

Królestwo Polskie.

Z powodu wiadomości o wywiezieniu 
7 księży z Litwy, piszą z Wilna do 
Czasu, że wiadomość ta nie jest zgo
dna z prawdą. List ten wileński bar
dzo smutne budzi uczucia i pełen jest 
przykrego pesymizmu, z którym się re- 
dakeya Czasu nie solidaryzuje, i który 
zapewne jest przesadzony. Korespon
dent pisze:

“Nie wywieziono świeżo nikogo z 
księży, bo już dawno wywieziono wszy
stkich tych, którzy nie ulegli, nie pod
dali się. Lat już kilkanaście trwa ten 
stan straszliwy, w którym wierni nie
wiedzą czy msza św., której słuchają w 
kościele, czy sakramenta, do których 
przystępują, mają w sobie moc ducho
wną, z góry prawnie nadaną, czy ręka, 
która je szafuje, nie popełnia święto
kradztwa. Czoło naszego duchowień
stwa od dawna wysłane w ślad Bisku
pa Krasińskiego w głąb Rosyi, lub in
ternowane w różnych miastach nadbał-

głębi Rosyi uczucia wyniesione z kraju 
— ale często idąc tam z nadzieją przy
szłości, ulegają, mimowoli wyobraże
niem rosyjskim. W ciągłych zostając 
z rodzinami swemi na Litwie stosun
kach, tworzą jakby arterye przenoszące 
do kraju prądy rosyjskie. Ztąd mo- 
skiewszczyzna wkrada się do domów i 
dworków, wkrada nowym obyczajem i 
językiem. Niedawno byłem w Drus- 
kiennikach i z boleścią wyznać muszę, 
że mnie przeraziło spostrzeżenie, jak tu 
zwyczaj mówienia po rosyjsku pomię
dzy krajowcami się szerzy — a co naj
smutniejsza, że kobiety dają do tego 
pierwszy popęd.

Niedziw, że w czasach srogiego te 
roryzmu rządowego, kiedy za rozmowę 
polską na ulicy lub w miejscu publi- 
cznem można się było dostać na Sybir, 
ostrożny Litwin przestał się mienić ja 
wnie Polakiem, choć zawsie zaprzeczał, 
aby był Rosyaninem. Jest jednak coś 
w tej odrębności litewskiej niepokoją
cego, aby to, co z razu czyniono przez 
roztropność, nie przeszło w zwyczaj na
rodowego indyferentyzmu. Mniej lę
kałbym się tego, gdyby społem z indy 
ferentyzmem narodowym nie szedł in- 
dyferentyzm religijny, gdyby ten osta 
tni nie płodził pierwszego. Kto kato
lik, ten tem samem miłośnik tradycyi 
i historyi, nie da się żadnym prądom,

tyckich, jak Ryga i Mitawa, niemie
ckich i protestanckich. W tern położę-

żadnym wpływom przenaturzyć. Obja
wiały się wprawdzie w ostatnich cza
sach w Litwie dążności rozbudzenia po
czuć narodowych, ale cóż, kiedy te dą
żenia na polu literackiem obrały od 
razu kierunek bezwyznaniowy, a wiemy, 
gdzie on nas prowadzi. Baczny znawca 
łatwo rozpozna, ile pewna szkoła lite
racka petersburgsko - wileńsko - warsza
wska ma w sobie pierwiastków rosyj
skich, jak wiele tam wkrada się naśla 
downictwa pisarzy rosyjskich, jak wyo
brażenia i pojęcia zbliżają się i łączą, 
bądź to w realiźmie form, bądź w du 
chu pozytywistycznym i niwelacyjnym.”

, wołało wielką sensacyą, boć stwierdzeniem 
I zostało, że nazwał ks. Kaczała hrabiego 
agitatorem na rzecz prawosławia, a przy 
tak doniosłej sprawne, jak owo przejście 

, na schizmę, nazwa ta zaszczytu hrabiemu 
by nie przyniosła. Przysięgli chyba chcie- 
li ponownie stwierdzić, iż zdanie Pobie- 
donoscewa o tradycyjnej nietolerancyi 
Polaków jest fałszywem. Dr. Jackowski, 
zastępca oskarżyciela, zapowiedział, iż 
stawi wniosek o unieważnienie tego 
wyroku.

— Kaźmierz z Siecina hr. Krasicki, ka
pitan wojsk polskich z r. 1831, ozdobio
ny krzyżem “Virtuti militari”, kurator 
Zakładu nar. im. Ossolińskich, prezes 
gal. Towarzystwa Kredytowego Ziem
skiego i gal. Kasy Oszczędności, tajny 
radzca, dożywotni członek Izby Panów, 
zmarł we Lwowie w dniu 28 lipca nad 
wieczorem po kilkuuastomiesięcznych, 
bardzo dotkliwych cierpieniach; w 75 r. 
życia.

W ś. p. hr. Krasickim traci kraj jedne
go z najużyteczniejszych i najzasłużeń 
szych obywateli, który wespół z nieodża
łowanym Leoneih ks. Sapiehą po nie
szczęśliwie zakończonem powstaniu listo- 
padowem, podjął ważne zadanie odrodze
nia Galicyi na drodze społecznej i eko
nomicznej pracy. W porze, gdy członko
wie znakomitych rodów albo trzymali się 
zdała od wszelkiej pracy obywatelskiej, 
albo też wyłącznie oddawali się zajęciom 
pisarzy i uczonych — dwaj ci mężowie 
zrozumieli, że potrzeba wszechstronniej
szego objęcia potrzeb kraju, i że trudne 
to zadanie powinni wziąść na swe barki 
synowie możnych rodzin. Jakoż wytrwa
łą i nieznużoną pracą zdziałali oni bardzo 
wiele, wytworzyli instytucye, pełne do
niosłego znaczenia dla kraju, i przygoto
wali fundamenta dla przyszłego jego do
brobytu. Pod wpływem trzeźwego zro
zumienia potrzeb ogółu, któremu pragnął 
zawsze służyć po powrocie z pola bitwy, 
zamiast uczestniczyć w tajnych robotach 
współczesnych, osiadłszy na ziemi ojców, 
uprawiał^ ją Krasicki z zamiłowaniem i

Z powiatu chełmińskiego piszą do 
Ceseligera, że w dominium D. pochowa
no 23 lipca kowala P., który 22 lat pełnił 
obowiązki u jednego i tego samego pana, 
a będąc sam ewangielikiem, dzieci swe 
kazał wychować w wierze katolickiej, 
którą wyznawała jego żona. Gesellige 
ubolewa nad tem, że nieboszczyk tydzień 
przed śmiercią sam przeszedł na łono 
Kościoła katolickiego.

— Pan dr. Łożyński, dyrektor gimna- 
zyum chełmińskiego, który roku zeszłego 
obchodził 50-letni jubileusz swego urzę
dowania, bierze obecnie w skutek nad
wątlonego zdrowia dymisyą. Jako na
stępcę jego wymieniają niemieckie dzien
niki dr. Koenigsbecka, dyrektora gimna- 
zyum chojnickiego. .

żyda, wieś pod Toruniem nad Drwę
cą, od 36 lat własność państwa Gosk, o- 
bejmująca 1850 mórg, sprzedaną została 
z wolnej ręki za 318,000 marek. Na
bywcą, przez którego posesya ta z pol
skich w niemieckie przechodzi ręce, jest 
p. Oskar Struebing z wyspy Rugii. Bo 
leśna to strata dla nas, tem boleśniejsza, 
że powiększa długi już bardzo szereg so
bie podobnych.

I osiadłośc Jozefowo pod Iławą na
był od pana Gółkowskiego p. Schlieper z 
Grudziądza, dawniejszy właściciel z Mi- 
lewa, za 30,000 marek.

prześladowanie, a żaden cud nie -stał 
się, ani żadnego Mojżesza nie było, żeby 
laską ze skały wodę wywołał, bo nawet 
nie pozwolono biednym prześladowanym 
napić się wody ze studni.

Nareszcie czarnożółtawy slup ukazał 
im się w drodze.

Już myśleli, że są uratowani, gdy na
przeciw wychodzą żandarmi i strażnicy, 
żądając paszportów, przeszukując zrabo
wanych, chociaż oni gołe tylko życie 
uratowali, wietrząc za ukrytemi skar
bami. Nakoniec pozwolono im przejść 
granicę. Przyjemna wioska z wieżą 
kościelną i czerwonym, błyszczącym da
chem po za granicą się ukazała. Prze
chodzą pomiędzy chatami, słomą pokry- 
temi, żywemi płotami, drzewami owo- 
cowemi i stają przed kościołem przy 
studni.

Chłopi otoczyli ich ciekawie, nie 
pomagając im, lecz także nic złego 
nie czyniąc, a chłopczyk blondyn w 
koszulce, piękny jak anioł, wdrapał się 
na drzewo i przynosi im wiśni, które 
dla nich zerwał.

Wtem nadchodzi nicpoń Barbaszko, zło
dziej koński, którego się cała okolica ba
ła, i wchodzi pomiędzy gapiący się tłum.

— Stoicie i przypatrujecie się — zawo 
łał — czekając aż wam studnie potrują i 
dzieci wasze pozabijają. Nie jestże to 
grzechem, tych przeklętych, którzy Chry 
stusa ukrzyżowali i których jak wilków 
i lisów z ich jam powypędzano, pomię
dzy siebie przyjmować i cierpieć? Precz 
z nimi; ale nim ich dalej puścimy, mu
szą się okupić!

Tak mówił niegodziwiec, a jego sło
wa coraz więcej miały zwolenników, 
tłum zaczął szeptać, pomrukiwać i zajął 
w końcu groźne stanowisko.

— Tutaj zostać wam nie wolno — 
zaczął sędzia do biednych prześladowa 
nych. — Nie potrzebujecie się niczego 
obawiać, jeżeli głowa w głowę rubla 
zapłaci.

— Jak mamy płacić? — odpowiedział 
rabin, który przygarbiony, z siwą brodą 
i włosami stał pomiędzy swoimi na kiju 
wsparty — czyż nas nie zrabowano? 
czyśmy gołego życia tylko nie urato
wali? Dajcie nam co jeść i pić i po- 
zwólcie nam wypocząć tu na gołej ziemi, 
a będziemy was błogosławić i przed 
wieczorem miejsce to opuścimy.

My was znamy — zawołał Bar-
baszko — wy macie skarby ze sobą, 
któreście z biednych ludzi wycisnęli, 
wykupcie się, a potem precz ztąd?

— Przeszukajcie nas — odezwało się 
kilku z dzieci Izraela — a przekonacie 
się, że my jesteśmy biedniejsi od was.

Oszukujcie, kogo chcecie — krzy
czał Barbaszko — nas nie oszukacie’

Naraz uzbroił się cały tłum, mężczy
źni chwycili cepy i kosy, a kobiety i 
dzieci kamienie, które na ulicy leżały 
Rzucili się wszyscy na biednych wy’ 
gnańców, którzy z krzykiem uciekać

wy

S złązk,

Z Wrocławia donoszą, że pewien dzien
nikarz, który kiedyś przyłączył się był do 
grona “katolików państwowych” i pod 
adres raciborski podpis swój położył, pu
blicznie oświadczył, że nie mogąc odmó
wić uznania swego stronnictwu centrum 
za energiczne wystąpienie w obronie 
praw Kościoła katolickiego w Izbach sej
mowych, zrozumiał wreszcie świętość 
sprawy katolickiej i tem samem własny 
błąd,, dla tego występuje z szeregu “ka
tolików państwowych” i podpis swój 
cofa, Za przykładem p. Michael, takie

poczęli. Ale gdzież mieli uciekać? 
Droga przed nimi była zapchaną wro
gami, powrót tak samo był odcięty, 
tylko jedna miejscowość, to jest omen 
tarz przy kościele, nizkim murem opa
sany, nadarzył im się na miejsce schro
nienia. Brama z krzyżem u góry była 
otwarta, tamdotąd wśród gradu kamie
ni ciśnięto się.

Nagle ukazał się na stopniach ko
ścioła w czarnej sukni proboszcz, które
go siwe włosy wiatr rozwiewał, trzyma
jąc w ręku krucyfiks.

— Stójcie, szaleńcy! — zawołał. — 
Jest to miłość chrześciańska, której was 
uczę, napadać na niewinnych? Czyście 
wy Turcy lub Tatarzy?
- Oni mają pieniądze oddać, wrze

szczeli wszyscy.
— Nikt mech się nie waży ani włosa 

z głowy im zerwać — wołał proboszcz

— A teraz do was się odżyw 
zaczął proboszcz do zebranego 
— Nie wy tu postanowieni j 
żebyście sądzili, ale. Bóg sam. 
kleństwo na was! Zbawiciel się 
odwraca, kościół was wyrzuca, bt 
tak długo wyklęci, dopóki . czc 
haniebny żałować nie będziecie.

Z powagą i sprawiedliwym gi 
zamknął proboszcz drzwi cnu. v. 
Tłum z początku się wcale nie ruszał, 
potełn zaczął się rozchodzić. ‘ Wkrótce 
cały plac przed kościołem był próżny.

Łaknących trzeba nakarmić! i te 
przyka nie było w sercu proboszcza. 
Jak się tylko uspokoiło,, kazał zrobić 
wielki ogień, a rzezak zaczął cielę, ja
gnięta i drób rewidować, które proboszcz 
dla głodnych przeznaczył. Na około 
gotowano, smażono, a słudzy z , ro'-) 
stwa przynosili mleko i wodę.

Nadeszło południe, dzwony milczą, 
nadszedł wieczór, dzwony milczą, na 
drugi dzień ‘ również miły ich głos, 
co jakby z nieba dawniej schodrił, nie 
dał się słyszeć.

Parafianie byli wyklęci. Przyniesiono 
dziecko do chrztu, proboszcz go nie o- 
chrzcił, z muzyką przyszli do ślubu, a 
proboszcz ich nie pobłogosławił. Przy
szli z pogrzebem, proboszcz umarłego 
nie pochował. Trzy dni i trzy noce 
przepędzili biedni prześladowani Żydzi 
pomiędzy grobami i trzy dni i trzy noce 
opierali się chłopi. Nareszcie przyszedł 
sędzia i oznajmił w imieniu parafian, 
że do pokuty są przygotowani.

— Ja od was nic więcej nie żądam 
— mówił stary proboszcz łagodnie — 
tylko wypełniania przykazań Zbawiciela.

Jeszcze tego samego wieczora zaczął 
się dziwny pochód poruszać. Pięćdzie
siąt wozów chłopskich, na których bie
dni podróżujący żydzi siedzieli wraz 
z żonami i dziećmi, otoczeni zbrojnymi 
włościanami, któizy ich mieli w przy
padku bronić. — a na przodzie stary 
proboszcz z krzyżem w ręku. Tak przy
prowadzono ich do stolicy, gdzie ró- 
wnowiercy miłościwie ich przyjęli.

Na jak długo?
I wędrują znów po świecie i do Hisz

panii i przez Ocean do kraju, w którym 
gwiaździsta chorągiew wolności powiewa.

Kiedyż tym wędrówkom będzie ko 
nieć?

Wy prawa-okrętu “Jeannette” w oko
lice podbiegunowe wyda*dosyć obfite 
dla nauki rezultaty, pomimo, że znaczna 
część naukowych jej zdobyczy zginęła w 
trudnych przejściach, z jakiemi osada te
go statku walczyć musiała. “Jeannette” 
jak wiadomo, była wysłaną z Ameryki 
celem poszukiwania Nordenskoelda; po
dróżnik ten jednakże wrócił do Europy 
bez szwanku, a ci co go szukali, po zwal
czeniu niezmiernych trudności, rozbici,* 
w części dostali się na północne wybrze 
że Syberyi, w części zaś jeszcze nie zoet?
li odszukani. Wyj , wa 
nieznane wyspy, 
nazwę okrętu Jeannette. 
skalita wyspa, której podr
dzali. Drugiej, rozległej wyspie 
nazwę Henriette 1 zwiedzie ją. 
rząt tam mało, lodowisk obfitość, 
to uczestnicy wyprawy zwiedzili 
lekiej północy wysp; Bennett.

ikryła dwie 
z nich dano 
jat tb. mała 
icy niezwie-

nadali 
Zwie- 
Nad- 

na da-
3 est to

wyspa bardzo wi^lk. której widzieli 
wiele ptaków, ale nie spostrzegli, fok ani 
morsów. Przypłym morza jest tam bar 
dzo wysoki, zienua nader si absta. Zdro 
wie wyprawy wciągu 2Lmieuięcznegi 
jej trwania byłe wyborne. Nie by 
wcale wypadkó^Y szkorbi fu. Podróżnicy 
pili wodę destyl waną i dwa razy na ty
dzień jedli mięso nied w udzi lub fok.
Rurnu nie pijali wo do. Polowali bar-
dzo często, lecz o zw erzynę judno.
W ciągu całej podróży zabili około 30 
niedźwiedzi, 250 fok > 6 morsów (koni 
morskich); ryb ani wielorybów nie spo
tykali. Badanie głębości dawało w cni 
gu całej podróży prawie.też sr-me rezul
taty. W bliskości ziemi Wrangla głębo
kość wynosiła 18 węzłów, i taką samą 
spotykano W odległości 75 reil od tej wy
spy, Największa głębokość, jaką m ^rzyli 
podróżni, wynosiła 80 węzłó i’ , średnia 35 
węzłów. Dno i orskie jest rodzajem nie
bieskiego błota. Z głębi
no odłamki kamieni meteoryt-znych. Tem
peratura wody na powierzchni wynosiła 
20 stopni Fahrenh- i ta powyżej zera. Naj
niższą temperaturę powl -trza, ,i o ą'obr .. 
wowali podróżni na morzu Lodowa 
było 58 stopni Fahrenheita, najwyższa 
44 stopni powj zera. Szynkośo naj 
gwałtowniejszego wiatru dochodziła do 
50 mil na godzinę, lecz wiatry tak silne 
nie były częste. Zmiany dzienne baro
metru i termometru były bardzo niezna
czne, igła magnesowa ulegała zboczeniom 
zostającym w związku z pojawieniem się 
zorzy północnej. Zebrana przez wyprawę 
kolekcya fotogramów zaginęła razem z 
okrętem, zginęły również notatki z 2,000 
obserwacyj nad zorzą północną. Grubość 
lodu w zimie wynosiła średnio 8 stóp 
Najgrubszy lód, j»ki napotkała wyprawa 
miał 23 stóp grubości.
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się Godyli.

. wielką niecier 
ieda. Wiedząc 

już, źe powrócił późno w nocy ze Szpiry, 
ledwo doczekać się. mogFa poranka, aby 
się dowiedzieć, co król { -.stanowił. Sie 
działa przy oknie, z które 4° widzieć było 
można -cieżkę wi • iącą z. Landek,! ciągle 
odry w ńła gó k ' nek, patrząc, czy 
kto nie przycho dzi Ale Siegfried nie 
pokazywał się.

‘‘Siegfried nie przybywa, — zły znak! 
-— mówiła. — Biedny ojciec nigdy już 

’ 1 ‘ l ’... zc nie-

(Ciąg da!
Siegfried oświadcz
Godyla wyczekiwała 

pliwością powrotu Siegf

ie.

o! prosiła Oda. 
zyczyny do pła- 
>ość tu k czuwa 
owiła: fajcie 
e straszliwego 
-dziwca. T stało 
i bezpieczną w 
służebnice Pa- 

ak Aniołowie w 
• ię: ufajcie Bogu, 

a będzl wol-

“Łudzisz sie, 
Gdyby wybawca 
udzielić nowiny, 
przyszedł.’?

odrzekła smutnie. — 
mój mógł mi w esołej 
dawno już był y tu

“Być może! Król może odmówił proś- 
bie czcigodnego opata. Lecz co się wczo- 
laj nie udało, uda się z pewnością w kró- 
tkim czasie. Dobra sprawa wymaga, 
wiele czasu. Ojciec wasz nie doznaj© 
krzywdy w Trifels. Gdyby jęczał w ja
kim lochu podziemnym, gdzie promień 
słońca cię przenika, a życie marnu je, 
wtedy oczywiście płakaćly trzeba. .Ale 
margrabia mieszka w zdrowej,obszernej, 
czystej komnacie, na' jadle mu nie zbywa, 
nikt mu czci nie ujmuje, możemy więc 
cierpliwie czekać chwili jego nwol e- 
nia.” *

Stówa wiernej sługi me zdołały pocie 
szyć strapionej. Godyla smutną była 
ciągle, a raz po raz łzy jasne jak perły 
padały na robotę — ku wielkiemu stra
pieniu wiernej Ody.

“Słusznie mówicie, księżniczko, że bur
grabia spieszyłby do was z pomyślną 
nowiną, bo kocha was i czci nad miarę. 
Dla was więcej boleje nad zatwardziało 
ścią króla, aniżeli wy, księżniczko, — 
przekonana jestem o tem. Nie chce 
przyjść, bo nie chce was zasmucać. Ile 
tu szlachetności! Nie widziałam dotąd 
jemu równego, — bo pewnie i nie ma w 
świecie nikogo, któryby mógł się z nim 
równać. Pomyślcie, co dla was uczynił! 
Kilkakrotnieżycie swoje dla was narażał! 
Gdyby nie jego silna prawica i odwaga 
niezrównana, byłoby największe nieszczę
ście moją panią spotkało. Najmniejszej 
nie mam wątpliwości, — pan Siegfried 
jest klejnotem wśród mężczyzn, rycerzem 
w całem znaczeniu tego wyrazu.”

“Lepszym go znajduję, niż ty go opi
sujesz, odrzekła Godyla. — Nie znam 
słów do opisania wszystkiego, co uczynił. 
On stał się obroną mocną sierocie, pocie
chą strapionej, światłem myślom moim, 
wonnością słodką uczuciu.”

“O jego przystojności już i mówić nie 
chcę, — nigdy tak pięknego pana nie wi
działam jeszcze, mówiła Oda, widząc ku 
wielkiej radości, że mowa o Siegfriedzie 
rozwesela księżniczkę.— Lecz skromność 
jego, jakaś dziwna nieśmiałość zawsze 
mnie zastanawiają. Kiedyśmy były w 
Landek, zaledwo odważył się spojrzeć na 
was. Podobnym był do chłopca zawsty
dzonego, a przecież to rycerz dzielny i 
silny, jak lew. Nie rozumiem tego!” —

“Czy uważałaś, jak był wzruszony, nie
śmiały? — pytała żywo. — Widząc go 
takim nabrałam odwagi. Co też mogło 
być przyczyną, takiej nieśmiałości?” —

“Nie możecie tego odgadnąć księżni
czko?”

“A ty czy wiesz? Ja tego wytłómaczyć 
sobie nie umiem,” odrzekła Godyla, nie 
podnosząc ócz od roboty.

“Aleć ja wiem,—bo to rzecz widoczna! 
Serce i myśl w jego oczach, w nich, jak 
w książce czytać może każdy, kto umie.”

“Nie znam się prawdę wcale na tem, 
dobra Odo! — No, — i cóż wyczytałaś z 
jego ócz? Powiedz mi?”

“Miłość najgorętszą i cześć dla was
na yższr, — nazwijcie mnie głupią, —
jeśli tal nie jest.”

Księźu izka zarumieniła się i więcej 
’ iszczę ■•ochyliła się nad robotą.

“Może się mylisz,” — mówiła pocichu.
“Ja się mylę, — ja? To chyba przez 

Jat pięćdziesiąt byłam ślepą i głuchą. Kto 
tyle lat zdrowemi oczyma patrzał na lu
dzi, ten ich poznał cokolwiek. Czyż nie 
posiedziałam wam aż do najdrobniej
szych szczegółów, jak się król względem 
was pokaże?”

‘ Vie m- w mi o tym człowieku, — jak 
nm ciemna do dnia jasnego, tak się ma 
król do przedmiotu naszej rozmowy.”

“Jabym się miała mylić w rzeczy, któ 
rą namacać można? Nigdy! No, — któż 
wie: co się jeszcze stać może! Gdyby tylko 
piękny Siegfried nie był tak nieśmiałym 
w waszej obecności.”

“Co ch esz powiedzieć?” —
otwarcie, pani? Burgrabia z 

Landek samotnie żyje w zamku. Potrzeba 
m - ■ ony, i pomyśli o niej z pewno 
ścią, bo to zwykła rzecz w świecie. Ko- 
goż też. sobie wybierze? Odpowiedź sama 
się nss.r -za: — oczywiście tę, która ko
cha ■ gorąco i uwielbia. Ze jednakże 
w obce, te dziewicy czuje się bojącym i 
ni ś' i d i, nie ma więc odwagi odezwać 
si z em, izego pragnie jego serce. Prze 
to ty go - nie, miesiące, lata mogą upłynąć, 
niż Si ! ‘ed zdobędzie się na tyle odwa 
gi, aby si^ oświadczyć. Taka nieśmiałość 
w dobrej sprawie jest pewnie jedyną sła- 
boś ją Siegfrieda; boć starać się uczciwie 
o oąę jest zaprawdę rzeczą bardzo do
brą. ■ Uybym ja była na waszem miejscu, 
uajłask: sza księżniczko, dopomagała 
bym. ■: oniekąd do uczynienia stano- 
w-zego kroku!”

“W d sposób?”
“Dajcie mu poznać, że wam nie jest 

ob -jęiny; i,— oczywiście jeżeli go po 
ważazie i czujecie jaką skłonność do 
niego.”

Ręce Godyli drżały.
“Wybawca i opiekun mój miałby mi 

być obojętnym?”
“No więc? — Rzecz jasna, że z samej 

wdzięczności tylko nie możecie oddawać 
swej ręki. — Siegfried nie żądałby nawet 
tego, zanadto w nim szlachetności. Lecz 
jeżeli kochacie go tak, jak sobie zasługa- 
je, — wtedy słuszny będzie powód, bo 
skłonność serca jest podstawą szczęśliwe 
go małżeństwa. Gdy miłości braknie,

? “Nie myśl, dobra Odo, iż nie umiem 
ocenić wysokich zalet Siegfrieda. Czy 
go kocham? Więcej niż własne życie.”

“Dajcież mu więc to poznać, księ
żniczko!”

“Jakżeż to zrobić bez obrażenia dzie
wiczej skromności?- A potem, — gdzież 
dowody wzajemności? Co dla mnie u- 
czynił, mógł był uczynić z litości, nie zaś 
z miłości. Może podjął to wszystko li 
dla zadosyć uczynienia powinnościom ry
cerza.”

“Prawda! Atoli dziesięć razy przysię
gać jestem gotową, że mu tak samo mi
łość ku wam, jak poczucie powinności 
rycerskich były bodźcem. Wierzcie mi, 
księżniczko! Kto lat sześćdziesiąt liczy, 
więc co najmniej pięćdziesiąt lat myśli i 
na ludzi patrzy, ten zna się na takich 
sprawach.— Cóżbyście, pani, powiedzieli, 
gdybyśmy, kiedy pan Siegfried nie ma 
odwagi nas odwiedzić, my do niego po
szły, aby się dowiedzieć, co król powie
dział.”

“Zgadzam się najzupełniej,— pójdźmy 
natychmiast. Do domu burgrabiego z 
Landek wchodzę tak śmiało, jak do domu 
Bożego. — Podaj mi suknię i szłyk kożu
chowy!”

Podczas gdy Godyla zabierała się, aby 
pójść do Landek, był Siegfried dawno 
zabrany do odwiedzenia księżniczki w 
klasztorze. Ze założonemi rękami stał 
przed kominem i wpatrywał się w ogień. 
Na stole leżał płaszcz sobolami podszyty, 
a przy nim czapka już od godziny przy
sposobione.

“Wiadomość, którą jej przyniosę, za
smuci ją, — mówił do siebie. — Jakkol
wiek prze mnie coś, aby być w jej bli
skości, gdzie niewinność i urok króluje, 
gdzie zmysły się olśniewają na widok jej 
piękności, — to jednak nie podobna mi 
prawie, ranić jej serca wieścią Jobową. 
— Pokutnik ma słuszność, gdy mówi, że 
starać się o poczciwą żonę jest niejako 
obowiązkiem mężczyzny. Teraz byłby 
czas sposobny do zadosyćuczynienia obo
wiązkowi i uczynienia tego, czego serce 
tysiącem głosów się domaga. — Czemuż 
się waham? Czyż jest w całem państwie 
człowiek, któryby cnoty i zalety Godyli 
wyżej cenił odemnie? Z pewnością, że 
nie! Boć jasno widzę jej czystość nie
skalaną jak słońce,'jej godność niewieścią. 
Czyż może ktokolwiek więcej ją kochać 
odemnie? Nie podobna, sądzę, bo krom 
Boga nie ma nic na ziemi, cobym tak 
wszystkiemi siłami miłował, jak ją. — 
Przeto miałbym prawo starania się o nią. 
— Daleki od samolubstwa, wolny od 
nizkich popędów, miłuję ją dla tego, że 
jestem przekonany o szlachetności i za
cności jej duszy. Czemuż się waham? 
Czy dla tego, że się lękam odmowy? — 
A byłażby odmowa niesprawiedliwością 
dla mnie? Nie! Jeśli mi ręki i serca 
odmówi, zniosę, jak przystoi na męża, 
największą boleść. Sam sobie potem po 
wiem, żem jej nie godzien. — Więc od
ważę się! Co mnie od dawna zajmuje w 
myśli, niech dziś się stanie rzeczywisto
ścią, — niech się stanie tak, jak się staje 
uczynek dobry, ślub uroczysty. Ażeby 
zaś nic nie zmieniło mego postanowienia, 
samemu sobie nakażę odrzucić niemęzką 
tiwożliwość w staraniu się o przezacną
córkę Udona.”

Ledwo postanowienie to uczynił, gdy 
weszła Godyla z Odą. Twarz jej deli
katna, zaczerwieniona od ostrego wiatru, 
uroczo wyglądała-z pod szłyku kożucho
wego, a jasne oczy wesoło witały bur
grabiego.

“Bóg z wami, Siegfriedzie! Prze
baczcie, iż już nie mogłam dłużej czekać 
na wiadomość, jaką mi przynosicie. Cóż 
król powiedział?”

“Witam serdecznie, zacna księżniczko! 
odrzekł i pospieszył, aby jej pomódz ro
zebrać się z ciężkich okryć zimowych. — 
Od godziny już walczę ze sobą, czy 
pójść wam donieść o wypadku poselstwa, 
którego skutek nie odpowiada życzeniu 
serca.”

“Czy król odmówił?” pytała trwożli
wie.

“Nie odmówił wprawdzie zupełnie, ale 
odpowiedź jego na chwilę nie przynosi 
pociechy. Później dopiero chce uwolnić 
margrabiego, gdy powrót tak wpływo
wego męża nie będzie mu więcej szkodził 
w Saksonii. Nakazał także Dediemu, 
aby z księciem po rycersku się obchodził. 
Możemy tedy spokojnie wyczekiwać u- 
wolnienia ojca waszego.”

Godyla smutną była bardzo.
“Gdybym mogła taką, jak wy mieć na 

dzieję! — mówiła ze łzami. — Lecz mnie 
dręczy obawa, że król nigdy nie uwolni 
mi ojca drogiego, — każę mu umrzeć w 
więzieniu.”

“Przebaczcie, pani, ale zanadto źle są
dzicie o królu! Nieszczęście naprowadziło 
go na lepszą drogę. Człowieka, którego 
wyniósł sam na godność opata w Klingen, 
kapelana Lantberta, pozbawił teraz tego 
urzędu. Więcej jeszcze uczynił, — czego 
się wcale spodziewać nie było można, bo 
oto oddał kapelanią zamku i parafią 
Annweiler pod zarząd zacnych zakonni
ków naszego klasztoru. Zdaje mi się, że 
to dostateczne dowody, że Henryk zmie 
nił się bardzo.”

“Niespodziewana zmiana rzeczywiście! 
Lantbert był wilkiem drapieżnym, ale 
nie pasterzem. Bogu dzięki, że gorszy
ciel ten usunięty!” mówiła księżniczka 
ucieszona.

“Król dalej jeszcze idzie — opowiadał 
Siegfried, — niezwłocznie do Rzymu się 
udaje, aby wyznać ze skruchą przestęp- 
stwra swoje i ubłagać przebaczenie i zwol
nienie z klątwy.”

“Do Rzymu król jedzie? — pytała po 
krótkim namyśle. — “Wyborna sposo
bność do wyjednania wolności memu 
ojcu!”

“A to w jaki sposób, księżniczko?”
“Ach to mi myśl tylko taka się prze 

sunęła — myśl śliczna, ale sama widzę, 
że jej urzeczywistnić prawie nie podobna. 
Tak otóż pomyślałam: — Henryk jedzie 
do Rzymu celem uzyskania przebaczenia 
za niezliczone zbrodnie i krzywdy. Czyż 
Ojciec św. zdjąłby klątwę z człowieka i 
przyjąłby go do społeczeństwa kościelne
go, gdyby jego skrucha udaną była tylko, 
a krzywdy by czynić nie przestał? Gdyby 
więził niewinnego Udona dalej? Gdyby 
łamał dane słowo. Nie, — nigdy! Tylko 
skruszony rozgrzeszenie otrzymuje, ale 
nie zatwardziały obłudnik. Gdyby przeto 
ktoś w obec Ojca św. przemówił za ojcem 
moim, wyłuszczając dokładnie całą spra
wę,— Henryk byłby zniewolony uwolnić 
waszego ojca.”

“Jak mi Bóg miły, plan wyborny, — 
zawołał Siegfried. — Skutek pewny. 
Aby wam dać dowód, jak wielce was 
czczę i poważam, udam się do Rzymu i 
wystąpię w obronie waszego ojca.”

Zdziwiona patrzała na szlachetnego 
młodziana, nie mówiąc długo ani słowa. 
Wzruszenie widać w niej było wielkie, 
tak^e Siegfried zapytał troskliwie:

“Co wam to księżniczko?” —
“Za wiele dla mnie czynicie,” odrzekła. 

— Jeszcze z dawniejszego długu wdzię
cznością nie wypłaciłam wam się, a jużkażdo małżeństwo niMnotoym je6t 7ynWdlamnie ofia^! Nia

żarem. teo.n . , . ■' „tego przyjąć nie mogę/

“Tedy ranicie serce moje, pani „ IFARMT! FARMY! 
“Mogłabym tę ofiarę pod jednym tylko ! 1 * *

przyjąć warunkiem. — Otóż mój warunek II)w(|| :
-- mówiła, nie podno^c oczu na niego, PONIATOWSKI, MARATHON CO. WIS. 
abyście mi wskazali sposob, jak wam się , 
wywdzięczyć, nie słowami, ale uczynkiem, 
boć tyle wam jestem winną, że choćbym 
wam się cała oddała, wypłacić się nie 
będę zdolną.”

“Najdroższa pani, — odezwał się Sieg- 
•fried, przytłumiając gwałtowne wzrusze
nie — czy serce wasze tak samo mówi?”

“Tak jest, — serce i wszystko, co Bóg 
pozwala oddawać w ofierze dziewicy, do 
was należy,” odrzekła, patrząc najczulej 
w oczy młodziana.

Siegfried spoważniał i przyklęknął na 
jedno kolano.

“Czegom pożądać nie śmiał, rzekł, — 
do tego ośmiela mnie dobroć wasza. A 
tak proszę w obec wszędzie obecnego 
Boga, wedle rycerskiego obyczaju, o serce 
i rękę waszą, księżniczko, Wszystkowie
dzący Bóg i Święci Jego niech mi będą 
świadkami, że podczas całej mej ziem
skiej pielgrzymki będę wam wiernym i 
kochającym mężem.”

Oblicze Godyli jaśniało radością.
“Więcej daleko dajecie, niż otrzymu

jecie, mówiła. — Poraź pierwszy żałuję, 
żem tak biedną, iż nie mogę, choć w czą
stce tylko odpłacić wam. Lecz wszystko, 
co mam, siebie oddaję wam na własność.”

Podawszy mu rękę, podniosła go z kię 
czków, i wedle ówczesnego zwyczaju, dali 
sobie narzeczeni pocałunek.

Oda z rozkoszą przypatrywała się wszy
stkiemu, aż do łez wzruszona.

“Ach — ach — tegom pragnęła! mó
wiła sobie po cichu. — Bogu niech będą 
dzięki, — co za para! Jakaż radość, — 
jakie szczęście! Serce mi skacze z radości, 
ach, jak to pięknie!

“O Godylo, najdroższa oblubienico 
moja, — teraz najszczęśliwszym jestem z 
ludzi,” odezwał się Siegfried radością u 
pojony.

“Mylicie się, Siegfriedzie, — znam
szczęśliwszą od was, a tą ja jestem,” od 
rzekła Godyla z uśmiechem. — “O gdyby 
tu mógł być mój ojciec i dzielić naszą ra
dość i pobłogosławić nasz związek! Jedz
cie do Rzymu, a gdy wrócicie, niech nas 
sakrament połączy. Aż do tej chwili żyć 
będę w pośród pobożnych niewiast, i cze
kać z upragnieniem waszego powrotu, bo 
krom do Boga, do was całkiem należę.”

“Dla was, najdroższa moja, jechałbym 
na koniec świata, — lecz smuci mnie da
leka droga do Rzymu, bo mnie od was 
odłącza, — odrzekł Siegfried.— Miesiące 
upłyną od tej chwili szczęśliwej aż do 
dnia, gdzie wolno będzie nazwać was 
żoną najmilszą.”

“Czy chcięlibyście, aby się ślub od
był przed wyjazdem waszym, drogi Sieg 
friedzie?”

“Nie, Godylo, nie! Boleść nad ojcem 
uwięzionym nie powinna chwili uroczy
stej naszego ślubu zasmucać. Dopóki 
margrabia, a nasz ojciec nie będzie wol
nym, tak długo powstrzymamy się z ślu
bem naszym.?”

“Długo potrwa wasza podróż?”
“Z wiosną wrócę, Godylo!”
“To bardzo długo! Czy droga bezpie

czna?”
“Nie lękajcie się, Godylo! Lecz, mó

wił przestraszony jakąś myślą, pobyt mo 
jej Godyli w bezbronnym klasztorze 
mógłby być niebezpiecznym, gdy mnie 
tu nie będzie.”

“A któż mi grozi?” —
Siegfried przypomniał sobie przestrogę 

Wolferata.
“Czyżby owi złoczyńcy nie mogli wró

cić znowu i powtórzyć, co im się raz już 
udało? Czyż-mogę życie moje, was, zo
stawić w niepewnem miejscu? Nie! Kro
kiem nie ruszę się z tąd, aż dopóki narze
czona moja nie będzie zabezpieczoną 
przed zbrodniczą ręką. Lecz jak temu 
zaradzić?”— mówił chodząc niespokojnie 
po komnacie.

Księżniczka z miłością wpatrywała się 
w oblicze troskającego się o jej bezpie
czeństwo oblubieńca.

“W ten sposób da się złemu zaradzić!” 
rzekł, siadając przy Godyli na ławie ka
miennej pod oknem.

“Czy pozwolicie, Godylo, na ograniczę 
nie maleńkie waszej wolności, gdy mnie 
nie będzie?”

“Uczynię wszystko, co uważacie za po 
trzebne.”

“Tedy zamieszkacie w tym tu zamku 
warownym aż do mego powrotu. Bądźcie 
panią tutaj. W tej samej chwili, gdy ja 
wyruszę w drogę do Rzymu, wy do ząm> 
ku wciągniecie. Zamek niezdobyty, mała 
garstka potrafi obronić go przed całem 
wojskiem. Nie przedsięweźmiecie też 
żadnych dalszych wycieczek, byście się 
snąć nie dostali w ręce czychających ra
busiów. W obrębie zamku dosyć wam 
będzie przechadzki. Do kościoła udawaj- 
cie się tylko z pocztem moich żołnierzy. 
— Czy poddajecie się temu?”

“Ze wszystkiem, mój Siegfriedzie! Na
rzeczonej zawsze przystoi odosobnienie 
się na czas pewien.”

“Jeszcze dziś powiem czcigodnemu o- 
patowi o mej podróży do Rzymu. Potem 
zaopatrzę zamek we wszystko, co potrze
ba, jakoby mu długie oblężenie groziło. 
Nie śmiejcie się z mej obawy, Godylo! 
Przecież rzecz naturalna, że człowiek pra 
gnie najdroższy klejnot swój zabezpie 
czyć przed każdem niebezpieczeństwem.”

“A ja dla was nic więcej uczynić nie 
mogę, jak modlić się bez ustanku do 
Boga, aby was szczęśliwie przeprowadził 
do celu podróży i napowrót.”

“Proszę o tó bardzo, Godylo! Niebo 
chętnie wysłuchuje wszystkich czystego 
serca.”

Godyla z taką troskliwością pytała się 
o drogi wiodące do Włoch, o możliwe 
niebezpieczeństwa, o drobnostki podróży, 
że Siegfried już z tego samego mógł po 
znać, jak go kochała.

Wreszcie pożegnali się i Godyla, od
prowadzona do bramy zamkowej, wróciła 
do klasztoru.

Siegfried poszedł nie bez obawy, by 
mu czasem Widerad nie odradził'podróży 
do Rzymu, do klasztoru, gdzie obszernie 
wyłożył opatofvi, jak konieczną stała się 
podróż, zamierzona, i że nie może zostać 
bez skutku.

“W obecnem położeniu, — kończył — 
nie grpzi opactwu żadne niebezpieczeń
stwo. Zamek Landek obsadzę dzielną i 
liczną załogą.”

“Współczucie, jakie okazujesz, burgra- 
bio, nieszczęśliwemu margrabiemu, jest 
większem niż go miłość bliźniego wyma
ga, rzekł opat. — Wyzwalać jeńców jest 
uczynkiem miłosiernym, któremu sprze
ciwić się nie mogę. — Księżniczka więc 
w Landek będzie mieszkała?”

“Tak jest, czcigodny ojcze, — moja 
narzeczona!”

“Twoja narzeczona?” pytał starzec zdzi
wiony.”

“Dzisiaj zaręczyliśmy się.”

(Ciąg dalszy nastąpi.)

' Osada Polska w Poniatowski istnieje już od 6 
lat i rozwija się bardzo pomyślnie. Grunt jest 
nadzwyczaj urodzajny, z wierzchu czarna ziemia 
ogrodowa, a pod nią glina marglowota. Woda 
nadzwyczaj zdrowa i łatwo do dostania. Klimat 
jest bardzo zdrowy i właśnie stosowny dla Pola
ków bo ten sam, co w Ks Poznańskim i Pru
sach. Udają się tam także te same zboża, co w 
powyżej wymienionych okolicach jak: Pszenica, 
żyto, jęczmień groch, owies, kukurudza, tatar
ka, proso, jako też wszelkie warzywa. Ponieważ 
grunta są pokryte pięknem, twardem drzewem 
wszelkiego gatunku, farmerzy tamtejsi u ogą je 
sprzedać za debrą cenę, a w kilku latach przy
niesie im podwójną sumę, którą za grunt zapła
cili. Jest tam już‘około 80 familii polskich sta
le zamieszkałych i do 30 familii już sobie zaku
piło grunt i przybędą tej jesieni. Kto więc ży
czy sobie osiedlić w tej osadzie, niechaj się tam 
niezwłocznie uda, dopóki cena jeszcze niska. 
Można jeszcze teraz dostać
Grunt od 6| do 7 dolarów za akier.
W Poniatowski, wyłożonym na miasteczko, jest
kościół polski, dwie szkoły, 3 sztory, poczta, tar
tak (piła do rznięcia drzewa) i młyn do mąki bę
dzie niebawem postawiony. Roboty jest w oko
licy dla tych co jej potrzebują pod dostatkiem 
za dobrą zapłatę.

Po tanie tykiety i bliższe objaśnienia zgłosić 
się można ustnie lub piśmiennie do niżej podpi
sanego.

KARTY OKRĘTOWE V
po jak najniższych cenach i pośredniczę przy

sprzedawaniu lotow i domow w Chicago.

Kast Chicago Avenue.

-------- :o:--------

679 Milwaukee Ave
w pobliżu Noble ulicy.

Polecam Szanownej Polskiej Publiczności 
— moj — ,

MRmi STIO JO w
------- dla --- -----

Dam, Panien i Dzieci.
U^^Mam na składzie Robione Kwiaty, 
Korony do ślubów i w każdym gatunku: 
Pióra, Wstążki, Tiule, Woalki, Koronki i 

----wszelkie przedmioty podług--------

Ostatniej Mody 
Paryskiej, Londyńskiej i Nowojorskiej! 
Podejmuję się wszelkich obstalunków 
dla Bractw Kościelnych i Towarzystw 

------ robię gotowe-----

Chorągwie. Szarfy. Odznaki i Rozety,
po jsknaj tańszych cenach.

Na porę latowaL zaopatrzyłam mój 
skład doborem

Latowego Towaru
i upraszam Szanowne Rodaczki i Rodaków, aby 
mnie raczyli zaszczycić zaufaniem swojem i na
dal, gdyż zadaniem mojem będzie zawsze zado- 
wolnić zadanie ich.

Z EUROPY NA WSZYSTKIE PUNKTA W AMERYCE.
Z Antwerpii, Hamburga, z Bremen do Baltimore, New York, albo Pb' ladelphii do Chicago; ró wnu

z New York West, i North West, wyrabia:
jakoteż przesyłki pieniężne, w każde ilości, prosto do domu w Europie i Ameryce odsyła

Antoni Schermann, Agent Red Star i American Linę.
45JL5 Bradley, corner JNotole Stss. Chieag-o, 111. 

nie droższj jak inni agienci w Stanach Zjednoczonych.

Mieszkańcy ulicy Milwaukee AveJ karty okrętowe
i w bliskości tejże mają sposo

bność podarunki w

biżuteryach,
MCI I SREBRNYCH

artykułach, 
ZEGARKACH 

etc. etc.
w znanym oddawna i doświadczo

nym handlu

Charles Hoffmann, 
392 Milwaukee ave. 
;aniej kupić, aniżeli w wielkich 
landlach na południowej stronie.

Do EUROPY i se ETJROI?Y 

--  przedaje po jak najtańszej ceftie -----

CLAUSSENIUS&Co
2 South Clark str.

GIMl HGEWIIII
Parowców Bremenskich

z
z

North German Lloyd,
BREMEN do NEW YORKU,
BREMEN BALTIMORE

I NAPOWBÓT.

Niechaj się nikt tem nie uwodzi jeżeli inne 
Linie podają w gazetach tylko jedną część opła
ty za podróż z starej ojczyzny do Chicago, bo 
gdzie przez wodę mniej żądają, tam trzeba za 
kolej żelazną więcej zapłacić-

Na linii Bremenskiej kosztuje tylko
$37.30

podróż od Berlina do Chicago.
Tak tanio żadna inna linia kart okrętowych 

nie wydaje.

ILLINOIS.

Wiktora Bar dońskiego

Parowców BREMEńsKicn

@8SSSSS5SS88SSSSS8SSSS8SSS888SS8SS8@

W SOUTH BEND, IND.

KARTY OKRĘTOWE
>O EUR

Adres

LECZY WSZELKIE CHOROBY:

— Zewnętrzne i Wewnętrzne. —
Konsultacya dla ubogich darmo. Zamiejscowym 
poseła lekarstwo franco za dokładnem opisaniem 
choroby i załączeniem jednego dolara ($l.oo)

Godziny konsultacyi—rano i wieczór od 6 do 10 
Biuro na rogu ulic Lafayette i Jefferson,

W SOUTH BEND, - INDIANA.

prędko i po najtańszej cenie!
Rodacy! Przekonajcie się naprzód w polskim 

handlu, zanim pójdziecie kupować u innych.

W. Slominska,
679 Milwaukee Avenue.

POLSKI SKŁAD 
@SSSSS8S88S8SSS8SSSS8SSSSSSSSSSS8SS@

NoRTH I1ERMAK IjLOYD,
z Bremen do New Yorku, 

z Bremen do Baltimore
-----i napowrot.------

Niechaj się nikt tern nie uwodzi jeżeli inne li 
nie podają w gazetach tylko jedną część opłaty 
za podróż z starej ojczyzny do Chicago, bo gdzie 
przez wodę mniej żądają, tam trzeba zapłacić 
więcej za kolej żelazną.

na linii Bremenskiej kosztuje
Tvlko $37.30

podi óż z Berlina do Chicago.
Tak tanio żadna inna linia kart okrętowych nie 

wydajo.

Nikodem T. Tański, 
Leltarz Homeopatyczny

KARTY OKRĘTOWE 
DO EUROPY I Z EUROPY 

przedaje po jaknajtańszej cenie 

M. MAJEWSKI, 
rojg; IXor>le i MliDwaTikee ave.

CHICAG Op*

k ar <

Na linii Bremenskiej kosztuje tylko

Berlin* r.a Salle, IU.

NAUKA MUZYKI
LNTONI KADOW

ir
1M

e Li- 
opłaty 

Salle, 111. bc 
tam trzeba za

Dostarcza wszelkiego rodzaju lekarstwa kra
jowe i zagraniczne, Patentowane, Chemiczne rze
czy należące do Toalety, Perfumy etc. etc. x29. 
Bedac w stósunkach z praktycznym polskim do
ktorem WACŁAWEM MAJEWSKIM, róg 
Noble i Bradley u1, przesyłamy lekarstwa na
tychmiast za dokładnem opisaniem choroby.

615 Noble St., na rogu Sloan ul

b niwcKi

ul I
WARSZTAl

RAMY I OBRAZY - CHROMO
raz inne towary galenteryjno w najwię

kszym doborze.
357 W. CHICAGO ave. 357 — 

w pobliżu Noble ulicy.

A &ł . ni, Bzanowną Rubli

20.000 Akrów Roli
w Townships: 24, 25 i 26, Ranges: 17, 17 i 19 

w powiatach SHAWANO, OUTAGAMIE I 
BROWN W W1SCONSINIE.
Są tam najlepsze grunta do 

założenia 500 farm.
Grunta te leża w jednym kwadracie, który przed
stawia ! ię jako

Tarcz Kwadratowa
na powyższej mapie w bliskości Green Bay. i 
mają być obsicdlone ludnością polską. Ziemia, 
klimat, woda i targowiska są wyborne.

Cena od $3.00 do $8 00 za akier, 
jedna czwarta gotówką, a reszta na pięć lat wy
płaty.

Po mapy i cyrkularze. które lepiej wszystko 
objaśnią, zgłosić się można osobiście lub piś- 
śmiennie, a będą natychmiast wysłane.

DR. KAROL VENN
Lekaez Praktyczny

717 Milwaukee ave. rog Noble ul.
t od B d

Ł EUROPY
miszej cenie

.--------------------------

111) West Waler Street, 
MILWAUKEE, WISCONSiN-

&IANOS
$850 Square Grand Piano for only $245-
Piann ętuhl Q I w sPanif,łej oprawie z ró- lluliU MiJlU J2 żówego drzewa, elegancko 
wykończone, 3 struny 7 1-3 oktawy, pełne 
kantatowe agrafy, podług naszego nowego sposo
bu nastrojony, prześlicznie karwowano nogi i 1 ra, 
d>dej ozdobiony w ciężkie, wężowate i piękne 
sztukaterye, mocno żelazem oprawny, zbudowa
ny podług francuskiej konstrukcji, z doskonałe- 
mi młoteczkami i wszystkiemi ulepszeniami do 
wydoskonalenia instrumentu.

_fi@“Nasza cena za taki instrument z krzynią, 
pięknem nakryciem, stołkiem, książką R 
odwiezieniem na kolej w N.Yorku tylkołPAHdi 
Zniżona z dawniejszej naszej hartownej ceny fa
brycznej, $295, i tylko na dni 60 do nabycia te
go fortepianu służyć może. Jest to obecnie bez 
porównania największe ustępstwo dla muzykal
nej publiczności. Bezprzykładne szczęście! Stra
szne zniżenie za Piano tego stylu! Zamów na
tychmiast.

To Piano wysyłamy na 15-dniową próbę. 
simy o przysłanie poręczenia, jeżelf z zamówie
niem nie będą pieniądze przysłane. Gotówka 
wraz z zamówieniem nadesłana bedzie zwrócona 
i koszta transportu tam i napowrót. przez nas o- 
płacone, jeżeli Piano nie będzie takiem, jak je 
przedstawiamy. Wszystkie inne kupna: Fiano 
$160 najwyżej. Około 15.000 w użytku i ani 
jedno nieukontentowanie kupującego. Podręczne 
ilustrowane katalogi wysyłane ‘darmo, najlepsze 
dają świadectwo temu przedsiębiorstwu Każde 
Piano gwarantujemy na’5 lat. ‘

SHEET MUSIC po L3 cSr\ Katalogi 3.000 
wybornych sztuk posyłamy za"" odebraniem 3c. 
id i

MENDELSSOHN PIANO CO., Box 2058 N, Y,

USZY MILIONA!
Foo Choo’s Balsam z rekinowego oleju-

Przywraca niezawodnie słuch ijęst jedy
nym środkiem na głuchotę.

Olej ten dostaie się z pewnego gatunku małych 
białych rekinów, łowionych w Zółtem Morzu, 
znanych jako Carcuarodon Bondetii. Każdy 
chiński rybak zna ten olej. Jego skuteczność w 
przywracaniu słuchu odkryta została przez pe
wnego Budhystycznego kapłana około roku 1410. 
Skutki jego były tak liczno i tak niezwyczajne, 
źe go urzędowo ogłoszono jako medycynę w ca
łem cesarstwie. Użytek jego tak się rozpowsze
chnił, źe przez 300 lat ni« było głuchoty po
między chińskim. Wysyła sie na każdy adres 
po $1.00 butelka.

CO GŁUCHY MÓWI!
Olej zdziałał dziwo w moim wypadku.
Nie mam żadnego przykrego szumu w głowie 

i słyszę wiele lepiej.
Niezmiernie mi ulżył,
Moją głuchotę znacznie zmniejszył, myślę, źe 

druga butelka mnie wyleczy.
Jego zalety są niezaprzeczone, i charakter le

czniczy stanowczy, czego dowieść może niżej 
podpisany z własnego doświadczenia i z obser- 
wacyi. Pisz do Haylock * Jenny, 7 Dey Street, 
New York, załączając $1.00, a odwrotną pocztą 
odbierzesz lekarstwo, za pomocą którego bę
dziesz miał przywrócony słuch na zawsze.

H^.Aby uniknąć strat przyślij List Registro- 
WANY.

'.-•JU 5
*
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544 i 546 MILWAUKEE AVE.
pomiędzy ulicami Cornell i Rucker. 

FaDryka nasza;

46 i 48 S. Canal ul. 
pomiędzy Washington i Madison ul. 

Przyjmujemy również wszelkie obstalunki 
należące do naszego interesu, które wykonu 
jemy punktualnie na czas oznaczony.

I. P. Mikietynski & A. Sowiński.
JAN HAUBER

MANUFAKTORNIA I SKŁAD

MEBLU PRZYBÓRÓW POKOJOWYCH, 
Sofy, Krzesła, Szeslongi, 

Materace-
589 Milwaukee ave.

Warsztat znajduje się pod nr. 153 Cor- 
nell str. Odnawiam i wyściełam stare 
meble.

Muehlbauer & Behrle,

Książki własnego nakładu 
------oraz----

KRAJOWE I ZAGRANICZNE. 
}-:SKŁAD:-{

Ornamentów i Paramentów Kościelnych..

41 La Salle St. Chicago, 111.
Książki do nabożeństwa w polskim, niemie

ckim,‘angielskim, czeskim, francuzkim i holen
derskim języku; kielichy, monstraneye, cyboria, 
mszały, lichtarze, obrazy, świece, krzyże, różań
ce itd., są u nas tanio do nabycia. Chorągwie, 

Sprowadzają tylko HAYLOCK & JENNEY I oznaki związkowe itp. będf podług życzenia wy- 
” ' konane. Jakiekolwiek MiMki polskie mogą być 

‘28vxi
(Dawniej Haylock * Co., 

jedyni agenci w Ameryce. 7 Dey St. NowYork ' od nas dostawione.

Zaopatrzony w wielki wybór towarów najmo
dniejszych

ZAGRANICZNYCH I KRAJOWYCH!
Zamówienia wykonują się starannie i elegancko 
w jaknajkrótszym czasie i po jak

Najprzystępniejszych Cenach! 
ANTONI KAWO W, 

1T1 W. Madison st. diicugro.

------ UTRZYMUJE------

GROCERNIA
-

-:-S KŁ AD-:-MAKI-:-
Paszy, Owsa, Horn itp.

po jak najtańszych cenach

629 i 631 Noble St
POETS AND POETRY OF POLANO!

już wyszło z prassy i do sprzedania 
Dzieło wielkiego znaczenia w angielskiej i pol
skiej literaturze, składające się z 464 stronic z 16 
illustracynnii — i zawierające oprócz introdukcji 
i krótkiego poglądu na historye poezyi polskiej, 
60 życiorysów najsławniejszych polskich poetów 
z okazami ich utworów przetłómaczonych na ję- 
zyk angielski.

Cena ładnie opr. w płótno $3,50
Morocco pozłacane...........$5,00

Pieniądze można przesłać przez P. O. Orders al
bo Drafts. Adres:

Paul Soboleski,
<50 West Ranidolph Street
CHICAGO -• - - ILL

Proszą Szanownych Rodaków o dokładny ich 
adres miasta, County i State.

PIOTR KIOLBASSA. 
NOTARIUSZ 

PUBLICZN V.
Wyrabia wszystkie prawne papiery i doku- 

menta ; pośredniczy przy umowach kontraktach 
i sprzedażach it. d. Wystawia zapisy : hipoteki 

Testamenta Legalno. 
Zastać go można w domu od w pól do siódmej 

do 8 zrana i od 5cj do ej wieczorem.
NOBLU ULICY 

CHICAGO - - ILL,

czność, że udzielam lekcyi na:

FORTEPIANIE lub ORGANACH;
za bardzo umiarkowaną cenę.

ANDRZEJ KWASIGROCH, 
Organista Kościoła Świętego Stanisława Kostk 

163 Blackhawck st. — Chicago.

T. NALEPINSKI
POLECA swój polski

Beer - Saloon
Dobre napoje Wina i Likiery najrozmaitsze

Piwo zawsze świeże i dobre cygary.

94 Division str.,
Charles Sokup, 

POLSKI:-: SKŁAD
427 Milwaukee Ave. Chicago.

WIELKI MEDAL PRZYZNANY NA
Chicagowskiej Wystawie r. 1881.

Mamy nowo najlepsze w mieście No. 7 i 8 piece 
kuche no po nader przystępnej cenie. Przyjdź
cie i z baczcie. Piec kuchenny No. 7 można 
kupić za 19 oo., a Nc. 8 $12.00.^ Gwarantu-
ieir>v każdy piec, 27vxi



A EUROPEJSKA

Ogólny < i u aktor, jaki przypisują )»o- 
y^tąchnio oatAiiiieniu przeHileuiu mi- 
niatoryalnemu we Francyi jest ten, że 
ani prezes gabinetu nie wiedział, czego 
chciał, kiedy wysławazy flotę na wody 
egipakie, patrzał spokojnie na morder
stwo chrześcian i na bombardowanie Ale- 
kaandryi, ani też izba nie miała wyraźne 
go poczucia, oo robi, kiedy uchwaliwszy 
pierwszy kredyt egipski, przy drugim o 
baliła gabinet p. Freycineta stauowczeni 
odmówieniem żądanej pożyczki.

Francy% przedstawia dzisiaj smutny 
obraz demoralizacji politycznej, spowo
dowanej wewnętranem niedołęstwem ży
wiołów, przedstawiających jakie takie 
warunki bytu i zgubnem działaniom 
partyi rewolucyjnej, popieranej i proto 
gowanej przez zewnętrznych wrogów rze
czy pospolitej.

Wiedział ks. Bismark, że rewoluoya i 
radykalizm zdolne są burzyć i niweczyć, 
ale niezdolne są budować, i dla tego to, 
pragnąc przyspieszyć we Francyi nroces 
rozkładowy, pchał zręcznie naprzód obóz 
demokratyczno-postępowy i torował mu 
drogę do władzy. Czynił to zaś z taką 
konsekwencyą, że hr. Armima, który pra
gnął wzmocnienia żywiołów konserwa
tywnych w interesie monarchii i porządku, 
zmiażdżył i zgnębił, jako przeszkodę, 
krzyżującą jego plany.

Książę Bismark dopiął swego eelu, a 
tern było i jest zawsze: osłabienie Francyi 
celem zmniejszenia lub usunięcia niobez 
pieczeństwa odwetu za klęski r. 1870 i za 
oderwanie krajów koronnych od Francyi. 
Dopiął swego celu, bo Francya dzisiaj 
odosobniona, zdemoralizowana, bezczyn 
na, a nawet niezdolna wytknąć sobie roz 
sądnego programu. Gra była niebezpie
czna, gdyż mieliśmy po wojennej mowie 
Gambetty w Cherbourgu chwilę, w której 
w powietrzu czuć było zapach rozpalają
cej się pochodni wojny, ale i to niebezpie 
czeństwo zręcznie usunięto. Dziś na cze
le rzeczypospolitej stoi prezydent bez 
woli, inieyatywy i energii, człowiek bier
ny, o którym świat dowiaduje się tylko 
wtedy, kiedy p. Grevy wyjeżdża na polo
wanie na króliki, podpisuje dekrety, roz 
więzujące kongregacye zakonne, lub jest 
w ambarasie, komu powierzyć utworze
nie gabinetu. Gabinet złożony z różno
rodnych żywiołów, żyje bez pewności ju
tra i lada chwila — jak się to stało obe
cnie, upaść może, nie wiedząc kto po nira 
weźmie spuściznę. Izba i senat złożone 
w przeważnej części z republikanów i ży
wiołów liberalnych, przedstawiają smu
tny obraz niejasności, niezgody, objawia
jącej się niejednokrotnie w sprz<x;znych 
uchwałach. Armia, niegdyś chluba Fran
cyi, znajduje się w oiągłem stadyum re- 
organizacyi a to z tego powodu, że rząd 
nie wzdryga się z powodów stronniczych 
usuwać najdzielniejszych sił z ważnych 
fttanowisk wojskowych, aby je zastąpić 
ludźmi bez doświadczenia i szerokiego 
poglądu. Obok tego w stolicy rej wo
dzi Ludwika Michel, do Rady miejskiej 
wybierani bywają najosławieńsi komu 
nardzi, a w biały dzień i pod okiem poli- 
cyi nasłuchać się można najazaleńszych 
przemówień przeciwko prawu i porządko
wi społecznemu.

Temu wewnętrznemu stanowi godnie 
odpowiada stanowisko Francyi na ze 
wnątrz. Oddzielona od mocarstw wscho
dnich, skazana na sojusz z Anglią, zosta
ła dzisiaj i tego aliansu pozbawiona. I’o 
pchnięta przez Niemcy do sprawy tune 
fańskiej, straciła sympatye Włoch i na
raziła sobie sułtana, którego wpływu na 
świat muzułmański bądź co bądź lekce
ważyć nie można. W kwestyi egipskiej 
odegrała Francya republikańska, sku
tkiem wewnętrznego położenia,rolę arcy- 
smutną i zapomniała zupełnie o wielkiem 
posłannictwie, jakie miała około popiera
nia interesów chrześciąństwa na wscho
dzie. Dziś stanęła bez steru, bex myśli 
przewodniej, bez programu i bodaj, czy 
się zdobędzie na co więcej, jak na “gabi
net do spraw bieżących.” W chwili, kie 
dy na Wschodzie odgrywać się będą 
sprawy tak wielkiej doniosłości, “gabinet 
do spraw bieżących” wyda może kilka 
rozporządzeń przeciwko kongregacyom i 
zamknie kilka szkół katolickich.

Do tego doprowadzono Francya. Gro
źne zawikłania w Afryce, gdzie Francya 
ma kolonią w Algierze i ważne interesu 
w Tunisie i Egipcie, trzymać będą na u 
więzi uwagę i siły zbrojne zniedołężniałej 
rzeczypospolitej, targanej wewnętrzną 
niezgodę, a książę Bismark będzie miał 
wolno ręce i będzie mógł kierować poli
tyką wschodnią według swego upodoba
nia.

— Z Petersburga donoszą do Yoss.Ztg.^ 
że osoby ze sfer dworskich opowiadają, 
iż car gorzko uskarża się na wewnętrzne 
stosunki w Rosyi, i że tylko im zawdzię 
czać należy, iż Rosya po cichu znika z 
listy wielkich mocarstw. Tej sytuacyi 
należy koniec położyć, czy to w sjiosób 
łagodny, czy też z żelazną surowością. 
W skutek tego oświadczenia cara chodzą 
pogłoski o mniemanych rokowaniach do
stojników rosyjskiego rządu z rewolucyo 
nistami. Aresztowany rewolucyonista, 
weterynarz Kiryłow, nie zeznał ani jednej 
sylaby przed sędzią śledczym. W końcu 
jednak nagle zażądał przesłuchania. Przy 
szedłszy do izby sądowej, żądał wydalenia 
pisarza, pomocnika prokuratora i żandar
mów; żądaniu temu uczyniono zadość, 
poczem przez trzy kwadranse przebywał 
sani na sam z sędzią śledczym. Miał 
zeznać cały szereg nowych zamachów na ■ 
cara i inne ważne pod względem polity- । 
cznym szczegóły, nie wydał jednak żadne < 
go towarzysza. Sędzia śledczy tein i ze 
znaniami Kiryłowa był przerażony. Na ( 
stępnie odprowadzono go do kaźni, sędzia j 
śledczy pojechał do ministra sprawiedli
wości, ten do Tołstoja i obydwaj razem 1 
udali się do Peterhofu, gdzie odbyła się 1 
dłuższa narada. Wskutek tego więźnia t 
zaczęto łagodniej traktować, lepiej żywić 
i zezwolono tuu na vozn#ow^ w każdej

chwili z dyżurnym pomocnikiem proku- 
ratom. Tołstoj, Nabokow, Bunge i O 
strowski nie otrzymali wyroków śmierci, 
lecz tylko wezwanie do jiodania się do 
dymisyi pod zagrożeniem kar odpowie
dnich.

Do Pokroku donoszą, że car otrzymał 
od nihilistów list, w którym mu grożą 
zemstą całego rewolucyjnego obozu, je
żeli poważy się z niedawno aresztowanym 
majorem od huzarów Tichockim postą
pić tak, jak dotąd z innymi nihilistami 
postępował. A więc i nihiliści nie są 
wolni od pojęć arystokratycznych. Do 
tego pisma donoszą dalej, że część poli- 
cyi w Moskwie podała się do dymisyi, 
motywując swe podanie tern, iż uważa 
walkę z nihilistami za rzecz wręcz nie- 
możebną i bezpłodną.

— Wolnoje Słowo za|iewnia, że naczel
nik sztabu żandarmeryi Sudiejkin wydał 
okólnik do podwładnych, -przepisujący 
nową taktykę przeciwko nihilistom: wy
wołanie niezadowolenia pomiędzy nimi, 
insynuowanie, że niektórzy przywódzcy 
ich zostają w tajnych stosunkach z poli- 
cyą rządową. Sudiejkin ma nawet po 
każdym numerze Narodnoj Woli wyda
wać numer Czomoha Pierezljcla^ do cze
go będzie używał skonfiskowanej dru 
kurni i manuskryptów.

— Z nadruńskich prowincji jeszcze się 
odzywają głosy rozbierające odmowną 
odpowiedź pana Gosslera w sprawie pe
tycji kolońskiej. Do przyczyn, które p. 
ministra nieprzyjaźnie przeciw ks. Arcy 
biskupowi Melohersowi usposobiły, zali
czają powszechnie oszczerstwa, rzucane 
nań nieustannie przed rządem przez klikę 
profesorów liberalnych przy uniwersyte
cie w Bodu. Przypuszczenie to zdaje się 
bardzo prawdopodobnem, tern więcej, to 
bezprzykładna nienawiść, jaką owa klika 
profesorska przeciwko ks. Melohersowi 
pałała, wcale nie świeżej jest daty i po
wszechnie znaną jest rzeczą, że wszelkim 
sposobem z tej strony się starano Arey- 
pasterzowi kolońskieinu uprzykrzyć życie.

— Seminaria puerorum, które w po
czątkach na gwałt w Niemczech zamyka
no, dziś rząd pruski, choó w odmiennej 
formie, otwie ra. 1 tak otworzył- w Pa 
derbornie seminarium puerorum, zam
knięte od roku 1876, pod nazwą alumna
tu gimnazyalnego. Sta tuta zakładu w 
niektórych punktach, • żadnej zresztą do
niosłości, zmienione, potwierdzone zosta. 
ły placetem monarchy.

Z ziemi wkrzeńskiej (Uckermark) 
c®yHto protestanckiej odebrał Kwr. Poz. 
wiadomości, która prawdziwą pociechą 
napełni każdego katolika. “Robotnicy, 
pracujący po tamtejszych dominiach, 
przeważnie Polacy z Poznańskiego i 
Prus Zachodnich, zebrali się w jednę 
gminę katolicką. W uroczystość św. 
Piotra i Pawła dziedzic napróżno usiło
wał proźbą i groźbą namówić ich do ro
boty; zagroził w końcu, że każdemu na 
przyszłość po 50 fen. odciągnie od płacy 
dziennej. Kiedy jednak wszyscy jedno• 
zgodnie oświadczyli, że w święto uroczy
ste potrzeba im oddać hołd w nabożeństwie 
Bogu Najwyższemu, a dziedzica prosili, 
żeby z togo stanowiska na żądanie ich 
się zapatrując, nieposłuszeństwo pozorne 
wybaczył, zgodził się wreszcie na ich żą 
danie. Poczem wszyscy zebrali się w 
obszernej stodole i we wspólnej modli
twie' 'godzin kilka spędzili. Dziedzic 
protestant i cały dwór jego z urąganiem 
przypatrywali się pobożnemu ludkowi, 
który do głośnego już śmiechu pobudził 
spektatorów, kiedy w czasie modlitw, od
mawianych na podniesienie na kolana 
upauł.

Po skończonem nabożeństwie wypyty
wała dziedziczka jednego z robotników 
o znaczenie pojedyńczych modlitw, a 
mianowicie o przyczynę, dla czego na 
klęczkach się modlili. Odebrawszy wi
doczne wytłómaczenie, acz proste, jasne 
jednak i wyczerpujące, pani i pan domu 
naszych pobożnych Polaczków przeprosi
li. I dziś w okolicy wszyscy z uznaniem 
i pewnein podziwem o pobożności robo 
tników polskich sobie opowiadają. Dzie
dzic ów, wiedziony pewnem uczuciem 
szlachetności, wyprawił im. nawet ;xxl 
wieczór skromną zabawę — a dziedziczka 
obiecała postarać się dla wszystkich o 
potrzebne pieniądze na podróż do domu”.

Szanownych parafian św. Wojciecha 
w Grand Rapids, Mich., zapraszam na 
Niedzielę dn. lOgo Września br. o piątej 
godzinie pp południu na Walne Zebranie 
w miejscu zwykłych posiedzeń, aby byh 
obecni przy składaniu rachunków z budo
wy kościoła i wsaelkioh innych dochodów 
i wydatków parafialnych.

Grand Rapids, d. 28 Sierp. 1882.
Antoni Stiller.

Od Sekretarza Zjednoczenia.
Towarzystwa Polskie Katolickie Bra

tniej Pomocy, mające zamiar wstąpić do 
Zjednoczenia P. K. B. P. w A. powinny 
się zastosować do Artykułu IV, § 2 kon 
stytucyi Zjednoczenia, który brzmi jak 
następuje:

Towarzystwo, przystępujące do Zje- 
dnoczenia, robi w tym celu na swojem 
posiedzeniu regularnem odezwę do Pre
zydenta Zjednoczenia z przyrzeczeniem 
wyraźuem że przyjmuje konstytucją Zje 
dnoceenia i będzie ją zachowywać. Do 
tego dołączy:

a, trzy egzemplarze swojej konstytu- 
cyi, potwierdzonej przez Biskupa dyece- 
zalnego,

kopią swego charteru, jeżeli tako 
wy posiada,

c, świadectwo właściwego proboszcza, 
że Towarzystwo zostaje w jedności z Ko
ściołem św. Rzymsko-Katolickim,

d, $5.00 (pięć dolarów) wstępnego. 
Towarzystwo na powyższych warunkach 
przyjęte do Zjednoczenia opłaca rocznie 
od każdego członka po 25 centów, z któ
rych 10 centów przeznacza się ra utray 
manie knncehryi Zjednoczenia, dalsze 10 
centów na dom Sierót Polskich w Ame
ryce, a resztę 5 centów na świętopietrze,

Wszelkie korespondencje, list} i pie 
niąd&e zebrane w Towarzystwach na 
rzecz Zjeilmwzenia, powinny być niez-

jzemu. Jó ef Krzemieniecki, 
Sekretarz Zjednoczenia. I

Poszukiwania.

Dnia 23go Czerwca br. na depot Rock 
Island przed południem zginął chłopczyk 
lat 7 stary, włosy jasne, oczy niebieskie, 
ubrany był w kapelusz słomianny biały, 
opasany bronzową, jedwabną, dość szero
ką wstążką, surducik miał żółtawy, jasny, 
dryliszkowy w Jakąś kratkę i takie spo 
denki, pod spodem jaczkę w białe kratki 
na bronzowym tle bawełnianą i 5 centów 
pieniędzy. Nazywał się Janek, może się 
będzie zwał Szumekier; adres jego matki, 
gdyby się znalazł, jest: Teslewicz, 125 
Wiliam Street, Detroit, Mich.

Poszukuję Aleksandra Guzieńskiego 
rodem z Tyinawy, a mieszkał w Osieku 
w Prusach Zachodnich. Przeszłego roku 
w Marcu przybył do Ameryki i był w 
Chicago przez kilka tygodni i wyłgawszy 
mi pieniądze znikł bez ślada. Ktoby
wiedział, gdzie się obecnie znajduje, pro
szę mi o tein donieść, abym go mógł pra
wnie poszukiwać. M. Zawadzki, 

338 N. Halsted Street 
Chicago, 111.49v3

Czterdziesto-letnie doświadczenia jednej 
dozórczyni chorych.

Mas. WiN8Low’s Soothihg Strup jest prze- 
Eisany przez Jednego z najlepszych żeńskich le- 

arzy i dozórczyni chorych w Stan. Zjed.; i był 
dla dzieci używany w ciągu czterdziestu lat przez 
miliony matek z dobrym skutkiem. Usuwa dzie
ciom boleści, leczy dysenterye i dyaryg ^biegun- 
kg) rznięcie w wnętrznościach i kolki. Matki 
mogą być pewne, że to lekarstwo dzieciom zdro
wie przywróci. Cena za butelKg 25 centów.

LISTY POLSKIE NA POCZCIE 
'w Cliieapo

ZALKGŁK Z UBIEGŁEGO TYGODNIA
Żądając liatu na poczcie, należy podać 

urzędnikowi numer, pod którym nazwi
sko w poniższym spisie jest umieszczone:
1151 
1163
1154
1163 
1165
1166 
1171
1181
1193

7
10
13
16
28
30
45
50
55
56
63

Brink Albert 
Buchim Karol 
Czech Józef 
Dąbrowski Jan 
Drcweszewski Fr. 
Dubka Jan 
Felski Jan 
Gewelke Anna 
Heimowaki Józef 
Jabłoński Marcin 
Jendrzyńska Teo. 
Kalisz 
Karawanek Jan 
Knopiński Michał 
Kostecki Tomasz 
Kutasik Józef 
Lewański W. 
Malewski Tomasz

65
66
70

Mudlaff Józef 
Mróz Jan
Niemce wa Anna

75 Nowakowa Mary
76 Nowaczyk .Jan
80 Pinieweki Xawer
83 Radnicki Anton
85 Redeski Juliusz
89 Rycko w, ki Stefan 

Ryński Jan 
Rolewicz Wojciech 
Szatanik Antoni

91
93

105
111
126
127
132
145
169

Marek Alojzy 170
Milcarek VVojciechl73

Szmidtke Albert - 
Sobierajski Jan 
Soboleński Wład. 
Starzyński Paul 
Tomaszewska Wan. 
Zblewski Teofil 
Zelnicek Wilhelm 
Zybell Edmund

Następujący pp. Abonenci zapłacili
za GazETę KAToucKą:

W incenty.Szczęsny, Milwaukee................. 
Tomasz Żółtowski, Detroit...... .................  
Wojciech Myszkier, ” ........................ 
Józef Murach, Port Austin.....................«...
Piotr Maliszewski, Minonk.........................  
A. Rywolt Jamaica.................. .................. .
Nep. Olszewski. Alpena........ .. ................  
A. J. Bisbrenner, ” ........... ................
Silwester Piotrasik. Manistee....................  
Andrzej Ziemkowski, South Lynn.............  
Jakób Lamek, St. Louis........... ...................  
Józef Goliwąs, Szczepankowo (Europa)..._ 
Andrzej Gura, Chicago...........................
Maciej Dunnjaki ” .......... .................
Andrzej Żuławski ” ............................
A Kuczęwski, Wheeling—..........................  
M. Piasecki, Peterson...................... ............
Fr. Bonczeński, Natrona...........................  
Nep. Jasicki. ” ............................
Piotr Rurnieński, ” ................... . . .
Ign. Gołcz, Duluth  
Fr Nowak, Clover Botton........................  
Antoni Nowak ” ” .......................
Fr. Piątek ” ” ........................
Antoni Damski ” ” ........................
Mateusz Urbańczyk, Panna Mśrya......*.... 
Izabella Zimermann, San Antonio.............

2 oo
2 oo
2 oo
2 oo
3 oo
2 oo
1 oo
2 oo
2 oo
1 oo
1 oo

50
1 oo
1 oo
1 CIO
1 oo
2 oo
1 00
1 00
1 oo
2 oo
2 oo
2 oo
2 oo
2 oo
2 oo
2 oo

Polskie Literackie Towarzystwo w Chicago, Illinois.

wszystkie najnowsze

JESIENNE DESENIE

częściowo już nadeszły albo nadej
dą w kilku dniach.

Jest też już czas pomyśleć o swo- 
jem zimowem urządzeniu; bo jak 
wszyscy naraz zaczną, natenczas 
przyjdzie do .trudności i nieporo
zumień, wtenczas robotnicy nie 
będą mogli w czasie naznaczonym 
roboty wykonać, trzeba będzie 
czekać całe tygodnie itp. nieprzy- 
je mości.

O tern powinny nasze panie pa
miętać i z obstalunkami swemi 
wcześnie udać się do

West Chicago Carpet Mouse!

1. Ffflmmm
438 Milwaukee Ave.

-------- :o:--------
P. S. Korzystna sposobność dla tych, co da

lej przedajy: resztki pozostałe towarów łokcio
wych, galanteryjne towary itp., ofiaruje ryczał
towo, również tanie urza taenie sklepu.

Poleca Szan. Polsk ej publiczności swój mały

wraz z obstalunkową robotą. Wykonuję jak naj- 
akuratniej i spiesznie reneracye. Przyjdźcie i 
przekonajcie siv. a nic będziecie zawiedzeni.

Pomagajcie Polakom, aby polskie biznessa w 
górę się wznosiły. Jan Krug, 

cor. Noble & Bradley Sts.

Na usługi polsko-litewskiej publiczności. Kolą
cy znajdą u mnie szczerą gościnne ść i rzetelna 
usługę Przybywającym Rodakom do Nasbville 
111., służyć mogę kwaterą, mając zara/em wygo
dne miejsca dla Koni.
Świeże piwo, likiery i wino wszelkiego rodzaju.

Matąjus ^utranewicz,
Maine St Box 118. Nashville, 111.

UH BSTATE AGENT
JOHN BA.HZYNISKI, 

w St. Paul, Howard, Co,, Nebraska, 
letter box 125.

Wybiera i sprzedaje i kupuje grunta w Nebrasce, 
w powiatach Howard. Yalley, Shennan Gree- 
ley i załatwia wszelkie interesy gruntowe w ko
loniach polskich. Kto chce kupić sobie farmę 
w Nebrasce zawczasu, niechaj się zgłasza listo
wnie do niego, pod adresem: St. Paul Nebraska

L B. 125

K A RTY OKRĘTOWE

---- u-----

IV LEMONT, ILL.
709 Milwaukee Ave. Chicago IR, Żurawin jeat agentom Gazitt Kat,

Baczność! korzystać z czasu!
,---- o-----

Tania a najlepsza miejs owośćdo zakładania 
farm niezaprzeczenie jest

W POŁUDNIOWEJ MINNESOCIE.

Kompania' kolei żelaznej Chicago * North- 
W< steru posiada tam 700.000 ak ow bardzo o 
brej ziemi, przeciętej w dłuż dwoma limami o- 
lei żelaznej
Kosztuje tam akier od 3 do 7 doi.

wypłata rozłożona na sześć lat.
Płacącym zaraz potrąca się 12 i pół pret. od sta.

Klimat tam jest zdrowy, i zupełnie odpowiada 
klimatowi w’południowej Polsce, ziemia. w o- 
troci przewyższa polskie Kujawy, obfitość na u- 
ralnych łak, erunta bez karczonków, gotowa do 
obsiewu, obfadzaja obficie wsze kie produkta i 
prawiane w Polsce. Wszędzie, łatwość wo. y 
studziennej, a przytem mnóstwo jezior i strumie
ni obfitych w ryby. Drzewo budulcowe i opa 
łatwy i nie drogi. Grunta te sprzedają się w 
LarA Ofisie w Chicago u agenta G. A. Klupp, 
678 Milwaukee ave.

Już tam nabyło farmy wiele polskich familii, 
formując polska osadę “Wilno”, gdzie kosztem 
kompanii kolefŹelaznej stanie w tym roku Ko 
ściół polski, plebania i szkoła.

Pospieszcie się z kupnem, gdyż w krótce ce a 
ziemi znacznie podwyższoną zostanie a “tracicie 
możność osiedlem a sic w jednej z i ajlepsz c 
miejscowi ści. Chcąc na miejscu widzieć ziemię 
i okolice, zechca zgłaszać się do moj< go on u, 
a w każdym trgóśniu wyjeżdżam z interesantami 
do południowej Minnes< ty.

Koszta tykieta kolei żelaznej wliczają się iako 
gotowizna przy kupnie gruntów stósowme do 
przepisów _

O. A. K L U F F , 
główny ajent Chicago & Northwestern R y Co.

678 Milwaukee Ave. Chicago.

THE BEST

LINIMENTS
FOR HAN AND BEAST.

For morę than a third of a century the 
Me xican Mustang Linimeii* hasbeen 
known tomillions all over the world as 
the only safe reliance for the relief of 
accfdents and pain. It is a medicine 
above price ana praise—the best of its 
kind. For every form of cxternal pani
the

MEXICAN
Mustang Llniment is without an equal.

It penetrates flesH and muccle to 
the very bonę—niaking the continu- 
ance of pain and inflammation impos- 
sible. Its effects upon Humań Flesh and 
the Brute Creation are eąually wonder- 
ful. The Mesican

MUSTANG
Llniment is needed by somebody in 
every house. Every day brings news of 
the agony of an awful scald or bum 
subdued, of rheumatlc martyrs re- 
stored, or a raluable hor«e or oi 
•aved by the healing power of this

LINIMENT
which speedily cures euch ailments of 
the HUMAŃ FLESH as

Rheunmtlim, SweUIngs, Rtlff 
Jointa, Contracted Muacles, Burns 
and Scalda, Cuts, Brnises and 
Spraina, Poiaonous Bites and 
Stinga, Stiffness, Łnmrness, Old 
Sores, Ulcers, Froatbitea, Chilblains. 
Sore Nipplea, Caked Breaat, and 
tndeed erery form of eiternal dis- 
case. It heals without scara.

For the Brute Creation it cures
Spraina, Swinny, Stiff Jolnta, 

Founder, Harness Sores, Iloof Bis- 
eaaea, Foot Rot, Screw Worm, Scab, 
Hollow Horn, Scratches, Wind- 
galls, Spavin, Thrush, Kingbone, 
Old Sores, I*oll Evll, Film upon 
the Slght and erery other ailment 
to which the occupants of the 
Stable and Stoch Yard are liable.

The Mexicun Mustang Llniment 
always cures and never disappoints; 
and it is, positively,

THE BEST
OF ALL

LINIMENTS
FOB MAN OH BEAST.

ETO MOŻE PRZECIW TEMU PROTESTOWAĆ
niezbędnie potrzebne rzeczy gdzie można najlepiej i najtaniej się kupujeji ten handel się

w którym wszystŁm kostumerom grzecznie i uprzejmie sprzedający usłużą. Pltra>

NASZA FIRMA PRZEZ WSZYSTKIE KLASY CHICAGOWSKIE UZNANĄ JEJ i jAKo 

-} kN AJ WIĘKSZY SKŁAD GARDEROBY W MIĘSU lII1 _ 
(||§::  ____ _—— ----------- ■ ” ~ ~ ’ - -—-—)

posiadający wybór nowych, elegancko odrobionych i dobrze leżących ubiorów dla

_ ..mężczyzn, chłopców i dzieci :.™_
Z NAJMODNIEJSZYCH MATERYI WE WSZYSTKICH KOLORACH.

Ten skład modnych ubiorów ofiarujemy o ile można po najtaiiszej cenie i dla tego spodziewamy sie 
że Szanowna Publiczność raczy nas odwiedzić, a niezawodnie przekona się, że wskutek vielkich k<” 
rzyści, jakie ten skład nam przynosi, nasze towary z— taniej sprzedajemy, aniżeli w illnych t 
rodzaju składach w mieście. Posiadamy również wybór

Ubioru Świątecznego dla Dzieci na Wielkie Uroczys i

Ten

UALSTSB ŚTSMS.T BWSS
733, 735 i 737 S. TZalsted Stre©

j^”(POMIĘDZY 18 i 19 ULIC^“«|

EDWAIJI) KOLY i B. KYSLAND, Polsty lUerln

l/ARTY <
11 NA WSZYSTKIE

EUROPY IAMERUKI

fgypo najtańszych Cenach«^f

INA NAJLEPSZYCH PAROWCACH
dostać można u mnie:

Jan Bednarz, 165 W. I9th Street.
Jednocześnie sprzedajg także

BILETY na KOLEJ ŻELAZNĄ
tak iż podróżny opłacić może u mnie cała podróż 
od miejsca wyjazdu aż na miejsce przyszłego po
mieszkania.

KARTA OKRĘTOWA
czyli podróż przez samą wodę kosztuje u mnie 
za jedną osobę tylko

BILETY KOLEJOWE sprzedajg ze wszystkich 
punktów W.Ks. Poznańskiego, Prus Zachodnich, 
Szlązka i Galicyi aż do wszystkich punktów Sta
nów Zjednoczonych

DZIECI do lat dwunastu płacą połowę cen po
wyższych,

-TAN BEDNARZ,
145S W, lOtli JSt. - Cliicago,

Nikodem T. Taagki
Kędzia Pokoju i Notaryusz

WSOUTHBEND, INDIANA
Wystawia legalne papiery wszelkiego rodzaju, 

ściągą schedy, pośredniczy* przy kontraktach i 
ugoda. Posiada’ następujące agentury:

Okrętowe Północno-Niem. Lloydu.
—: ZABEZPIECZENIA OD : —

'.OGNIA I ŻYCIA-
sprzedaży Domów i Lotów.
Wyrabia tytuły tychże etc. etc. Office na Wa
shington ulicy, w South Bend, Ind.

Jul. Baner
182-184 WABASH AYENUE,

Koncertowych i Salonowych Fortepianów.
SKRZYDEŁ, PI A N I N Ó W I ORGAN

od trzydziestu lat istniejąca.

mUZIEŚCU PIĘĆ TYSIĘCY MISTBW MEZYKI.
Zalety ich są niezrównane.

Nasze samonosne agrafy są niezmiernem ule
pszeniem tych fortepianów Bauer’a.

“Bauera Gabinetowe Grand’sy’’
są najnowszym i najdoskonalszym wynalazkiem w budownictwie

fortepianów. Ściana resonancyjna jest akustycznie na sposób 
skrzypiec zbudowana, dlatego głos naszego fortepianu jest 

pełniejszy, melodyjniejszy i -wolny od wszelkiego 
dźwięku metalicznego

Wygodne Ceny i Warunki
Każdy instrument gwarantujemy na pięć lat.
Importujemy przyrządy i instrumentu muzyczne.
Stroimy i reparujemy fortepiany.
Zatrudniamy najzdolniejszych robotników.

Illustrowane katalogi przesyłamy darmo.
Za własne wyroby dostaliśmy najwyższą nagrodę na wystawie 

centralnej.

JULIUS BAUER and CO

ie

----(prosta 15. 0.1^ 114

AMSTERDA I NEVŁ 9RR
KOMPANIA POSIADA I UTRZYMUJE OPK

NEW- YORK SKICH PA1
— taKŻe lir ile do 

Morza Czarnego, Śródziemnego i 1 .
Kegnlarne ceduły frachtowe z wszystkich
rzece Renie i do holenderskich posiadłości w Wk? hodn^‘h 

Indy ach regularnemi parowcami przez Ha»a£ »uezkse

PASAŻEROWIE MOGĄ NABYWAĆ KARTY OK/SETOWE Na 
WSZYSTKIE KLASSY Z WSZYSTKICH PUNKTÓW

NIEMIECKICH I PRUSKICH Z KRÓLEWCA, GDAŃSK ', SZCZECINA, 
Z FRANCYI, BELGII, WŁOCH I Z HOLANDII.

Zapewniamy podróżnym wszelką wygodę i opiekę w podróży, do y / ■ żywność
zdrową na okręcie.

Aby uchronić podróżnego od wyzyskiwać i zdzierstw, dotączarAy ;
ie podróżnego odstazoiamy z dworca kolei aż do domu Lez ża lnych 

kosztów dodatkowych.

Podróż z Berlina do Chicago kosztuje i ko #37.
Przez wodę z Amsterdamu do New Y .yku S20.
Z Amsterdamu do Chicago - -

Po bliższe szczegóły należy się zgłosić du

R. R. H to® Baer,
25 S. William Str., New York.

Antoś Bo^j-
90 La Salle St., ’

W. Smulski, 606 Noble Street.
ALBO DO POLSKICH AGENTÓW:

Chicago.

JOHN BARZYNSKI, St. Paul, Nebraska.
N. T. TAŃSKI, South Bend, Indiana.

71$ Gratiot Ave., Detroit, Mich, jmujn waiu wbki. w-reen «av,
JOHN STARSZAK Lemont, DL 

STANISŁAW SZYPER, Manitowoc, Wis. ” ' —
TUCKER & JANICKI, Berlin, Wis.

A.SCHERMAN.52 Bradley cor. N ’ - a C Jc 
THEO. RUDZIŃSKI, Milwaukee w ...
JOHN GAJEWSKI. Green Bav, V ;

HIPOLIT DAUBEN. Ripon, Wis 
JOS. KUJAWSKI, Buffalo, N. Y.

JOHJM* SCHERMAJSTJY, Agent Kolejowy.

Kto chce starą swą ojczyznę odwiedzić, albo 
swoich krewnych lub przyjaciół z Europy do 
Ameryki sprowadzić, ten powinien użyć do tego 
przepysznych, nowych, żelaznych, sztabowych, 
parow»*ów pocztowych
POŁN. NIEMIECKIEGO LLOYDU.
Na parowcach półn. niemieckiego Lloydu prze

prawiło się do końca roku 1881 przeszło 962,269 
osób.

Parowce tej Kompanii:
Braunschweig, 3200 tonów,
Nuernberg,„... 3200 “
Ohio............... 3500 “
Leipzig.......... 2500 “
Baltimore......  2500 “
Berlin.......... .. 2500 “

kapitan Unduetch;
“ Jaeger.
‘ Meyer.
“ Pfeiffer.
“ Hellmers.
“ Heineke.

Parowce chodzą regularnie co 14 dni pomiędzy 
Bremen i Baltimore i przyjmują pasażerów po 
następnych ratach: r

Z BALTIMORE DO BREMEN 
1 okład........... .$30,00 w papierach.

Dzieci od 1 do 12 lat połowę.
Z BREME^DO BALTIMORE 

1 °kład •••••••..... $27,00 w papierach. 
z< 1 izylądków Skandynawskich $30,00. 
Dzieci od 1 do 12 lat połowę. Niemowlęta darmo, 

z posła<5 P° swoich przyjacióło? 1 v ?? phwago, może u nas wykupvw»ć 
througli tykiety odrazu wprost na cała podróż 
po następujących zniżonych cenach: P

Plac wyładowania w Baltimorj Je*t urazem 
dworcem kolei żelaznej Baltimore Oaio, po Ate 
rej może podróżny taniej się doz ż . - icuW 
Ameryki, aniżeli z New Yorku lv ? .JUpAi;

Skoro okręt z emigrantami przebywa do po ■ 
tu, natychmiast urzędnicy kolei zamykają pizy 
stęp do dworca dla wszystkich ni ■ .» .-ŹA -yci- 4o 
służby kolejowej, aby podroźnegc ochronić od <> 
szustów i natrętnych, którzy zw s 1 udu -r 
portach na przybywających z Ei opy ozyćnajf

Szczególny uwagę zwracamy na wielkie £ )- 
fzyści, jakie podróżni Polacy mają enwY ’ pa
rowcach, bo lubo służba na oktecie jest 
niemiecka, jednakże dla Polaków comf a fta 
ta się szczegółowo o wszelkie wyg >ly. Prysła 
dania z jednego okrętu na drugi nie ' aw. 
Pasażyer przepływa morze na tym sam ym okręck 
z Bremu do Baltimoru.

Bilety na podróż TAM i NAPO W ROT 
zniżony cenę.

Co do bliższych szczegółów ud e •' n»k?ży z 
Zapytaniem do:

A. SCHUMACHER A CO.,
5 Houth Gay Wt. BalUno.o- WU- 

----- albo do:----
H. Clausseinus & Co., 2 South Clark Street.

CHICAGO.
Z Berlina do Chicago, 
z Poznania “ “
z Torunia “ «
z Inowrocławia “ “z 
z
z 
z 
z 
z 
z

Mogilna “
Nakła “
Gniezna ••
Piły “
Chojnic “
Gdańska “
Kościerzyny “
Opola “

.$37 30
.. 38 75
. 39 30
.. 39 30
.. 39 20
.. 38 90
.. 39 05
.. 38 60

39 05
.. 39 75
.. 39 50
.. 39 50

---------  O---------
Dla publiczności polskiej agentar naszymi

W. Smulski, 606 Noble St. C! icago- 
Jan Bednaez, 165 W. 19th St. “ 
N. T. Tauski, South Bend, Ind. 
Jan Anglewicz, Winona, Min .
S. W. Bobkiewicz, La Sali UL 
Jan Gajewski, Green Bay. Vie.

KARTY OKRĘTOWI
NA WSZYSTKIE PUNKTA

o «
*

s
B 
S

K
po najtańszych cenach R

—■■i na najlepszych parowcach-.-
dostać można u mnie-

FRANK LAMICH, 548 Centre Ave. 
mr ^TeŚ“ie 8przedaj« taŁże 

żelazną

karta okrętowa
ko«taje u mnie

182—184 Wabash Ayenue,
pomiędzy Mouroe i Adams Sts

W. K.. PoZ.

Dzieli do
płacą połowę cęn po«Chicago. 3gSSSS

Patrzcie Tul
donosimy wszystkim, Ż3

Szczecińsko- AmerykaRsk;
linia PAROWCÓW

wystąpiła teraz z swemi wielkiemu i
potgźnemi parowcami pomiędzy

8ZCZECINEM I NEW-^
Korzyści portu Szczecińskiego .-J’ 'r-Y’ ' J 
znane. Parowce sa większe i wygodniejsze 
z innych linii i przebywają swą

Trzynastu
. Porównajcie nasze ceny z innemi llme Ji, 

nim kupicie sobie bilety:
Z SZCZECINA DO NEW YORKU -
“ BERLINA “ “ 26.00
“POZNANIA “ «
“KRAKOWA “ “
“PETERSBURGA DO NEW Y0W7 
“WARSZAWY “ “ ; 90
“ BYDGOSZCZY “ “ 26 65
i z każdego innego miejsca w Europie po 1 v - *

nlskicii CELACH-
Dobrego agenta potrzebujemy w kat Km mieś -.3.

Na zapytania i listy z zadaniem nforms yi 
chętnie i spiesznie odpowiadamy

HUNSBERCEi ?
Gkn. W; ■

IS7-I69 La Salle St.


